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MY. Prezydenta Rzeczypospolite!
Ojciec Sw. nadesłał błogosławieństwo
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(Wczoraj o g. 11 przed  potud 

!W pięknie udekorow anej k w ia ­
tami kaplicy zam kow ej,  k tó ra  
n a  dzień ten p rz y b ra ła  odśw ię t­
ny w ygląd, odbył się ślub P an a  
P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej, 
prof. Ignacego Mościckiego z p. 
M arją  D obrzańską.

•gowskr, ad ju tan t p rzy b o czn y  o- 
raz  członkow ie rodźm y P an a  
P re z y d e n ta  i p. Dobrzańskiej.

Akt ślubu podpisali jako św iad  
kow ie d y re k to r  Hetczyński i płk. 
Głogowski.

U roczys tość  miała ch a rak te r  
skrom ny.

Ojciec św . P ius  XI p rzes ła ł  na 
ręce  ks. k a rd y n a ła  Rakow skiego  
b łogos ław ieńs tw o  apostolskie 
dla P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypo- 
spohtej oraz Jego małżonki.

M arja  D o b rzań sk a  u ro d zo n a  w roku 
1896 w W a rsz a w ie ,  jes t  jed y n ą  c ó rk ą  
n ież y jąc y ch  już ś. p. Zofji  z Kinneiów 
i. Z y g m u n ta  D obrzańsk ich ,  a  w n u czk ą

P. Marja z Dobrzańskich 
Prezydentowa Mościcka.

O b r z ę d u  zaślubin  d o k o n a ł  w  
o to c z e n iu  d u c h o w ie ń s tw a  a r c y ­
b isk u p  m e tro p o l i ta  w a r s z a w s k i  
k s .  k a r d y n a ł  R a k o w sk i .  Na u r o ­
c z y s to ś c i  tej obecni by li :  p. p r e ­
m ie r  J ę d rz e je w ic z ,  szef  k a n c e ­
larii c y w iln e j  p . H e tczyńsk i ,  szef  
g ab in e tu  w o js k o w e g o  p łk .  G ło -

Ostatnia próba flnglji
zjednania .Niemiec 

dla idei rozbroi e ni a
LONDYN, 9.10. — Gabinet b ry­

tyjski odbył dziś popołudniu dwu­
godzinne posiedzenie, poświęcone 
sp raw ie  rozbrojeń'a. Rezulta ty te 
go posiedznia trzym ane są w naj­
ściślejszej t a  emrnicy.

Jak  słychać Anglia zamierza 
nakłonić Francje do przekszta łce­
nia armii francuskiej już w okresie 
trzyletniego okresu p rzygo tow a­
nia, w armje o krótkoterminowe; 
powszechnej służbie wojskowej, 
z redukow ana do 200.000 ludzi, oraz 
do  zaniechania budowy fortyf.ka- 
eyj na pograniczu Niemiec.

Natomiast projekt zawarc ia  kon 
Iweucji bez udziału Niemiec, jak 
tsię zda e nie uzyskał aprobaty  ga­
binetu brytyjskiego, k tóry  raczej 
■woli podjąć ostatnia próbę komoro 
irriisu, a w razie i ej nieudania się 
powrócić  do art. 5 T raktatu  W e r­
salskiego, obarczając Niemcy odpo 
włedziątóościa za zerwanie  konfe 
renc.fi rozbrojeniowe' i za narusze­
nie postanowień T rak ta tu  W ersa l­
skiego.

ś. p. S t a n is ła w y  Kijeńskiej i d r .  Ale­
k s a n d r a  D obrzańsk iego ,  w yb i tnego  o- 
k u lis ty ,  c z łow ieka  w ie lk ie g o .u m y s łu  i 
s e rc a  o ra z  n iezw ykłej  ofiarności w 
swej p racy .

lin. Tilulescu
ui p ose ls tw ie  sow  ecttiem

Dowiadujemy się, że onegdaj 
wieczorem  po audiencji u p. Mar­
szałka Piłsudskiego w Belwederze, 
p, minister Titulescu udał się do 
poselstwa Z.S.R.R. i złożył w izytę  
posłowi sowieckiemu p Antonowo- 
wi Owsienko.

Szpieg l prowokator ze swastyką
crganizował zamachy w C zn te taw ac il

bitnych osobistości z niemieckiego 
obozu socjalistycznego i czynili sta- 

ab y  niektóre z nich zwabić
PRAGA 10.10. — Tel. wł. — 

W śród  emigracji niemieckiej w 
Czechosłowacji wielkie wrażenie 
w yw ołało  w ykrycie  afery szpie­
gowskiej, której uczestnicy poza 
zdobywaniem inforniacyj wojsko­
wych, trudnili się inwigilacją w y-

Stragk generalny górników
w belgifsiSim przemyśle węglowym

BDUKSELA. 10.10. Sytuacja w 
górnictwie belgijskicm zaostrza  się 
z dinia na dzień.

Cały  przemysł górniczy stoi obe. 
cnie w obec strajku generalnego, bo 
wiem właściciele i to w arzy s tw a  ko 
palniane w ypow iedziały  obowiązu 
iące dotychczas um ow y z górnika 
mi, zapowiadając równocześnie 
przyjęcie ich na nowych --jarun- 
kach. o rzy  zniżonych płactreh o 
20 do 30 procentów.

Związki zaw odow e górników od 
by ły  natychmiast wspólne z gro ma 
dzenie, na k tórem  uchwalono je­

dnomyślnie rezolucję niedopuszcze 
tiia do żadnej obniżki płac.

Równocześnie rezolucja domaga 
się utrzymania w mocy s ta rych  u- 
mów, grożąc w razie niewypełnie­
nia tych postulatów ogłoszeniem 
strajku ganeralnego na wszystkich 
kopalniach belgijskich.

Poniew aż nie zanosi sie na to, a- 
by  przedsiębiorcy kopalniani odsią 
pili od zamiaru obniżenia płac gór­
nikom. przeto należy liczyć się z 
wybuchem strajku generalnego 
najbliższych dniach.

w

Procii w Reichstagu
K om edfa n a  p o g o r z e lis k u

BERLIN . 10.10. — Tel, wł. —
Dziś przed południem rozpoczął sie 
drugi etap procesu van der Lubbe- 
go. Trybunał lipski przeniósł się 
do Berlina, gdzie w sali komisji bu­
dżetowej Reichstagu odbędzie s;ę 
dalszy ciąg procesu lipskiego, po­
czerń po dwu tygodniach trybunał 
przeniesie sie znów do Lipska.

W  gmachu Reichstagu panuje 
ruch, jak podczas najważniejszych 
posiedzeń plenarnych. Szczególnie 
dużo widać policjantów. Sale,-znisz­
czone przez ogień, są specjainie sil-
n i p  c  f  ł* 7  p  7  n r i i P

Dojście do Reichstagu zamyka 
również silny kordon policji. W szy­
scy  wchodzący do gmachu, po-dda-

  ---------------

Śmierć emigranta
p od  k o ta m i p o c ią g a

WIEDEŃ 10.10. Niejaki' Marjan | scu.
Dąbrowski, Polak, wskakując w Dąbrowski wraz z trzema sw y- 
Salzburgu do będącego już w b e -  tni kolegami zamierzał za 
gu pociągu pośpiesznego, wpadł się_ do francuskiej Legji cudzo 
pod koła i poniósł śmierć na  miej- 1 skiej.

wani są szczegółowej rewizii.
Po godz. 10-ej policjanci wpro­

wadzają na salę oskarżonych. B ły­
skają jupitery, opera torzy  b m o w i  i 
fotografowie dokonują zdjęć.

Van der Lubbe nie zmienił się, 
mimo, iż spodziewano się, że na 
widok miejsc, w których dokonać 
miał zbrodni, ożyw i się. Idzie z gło­
w ą pochyloną ku ziemi, blady, jak 
w Lipsku. Nic go nie interesuje. _ 

Przewodniczący otwiera  posie­
dzenie krótkiem przemówieniem, 
przepełnionem frazesami na temat 
wolności i niezawisłości sędziów, 
obrony i świadków.

Obecna faza procesu poświęco­
na jest badaniu świadków.

rania, ab y  niektóre z -----
na granicę niemiecką i uprowadzić.

P rzew ódcą tej szajki był nieja­
ki Brauser, siedlisko zaś szpiegów, 
mieściło się w mieszkań'u Anny 
Witomowej. Czaszki, wychowanej 
w Niemczech, która była kochan­
ką głównego pomocnika Brausera, 
niejakiego Zirki. _

Brauser przy pomocy Witomo- 
wej nawiązał kontakt z emigracją 
niemiecką, starał się p rzedew szyst 
kiem dotrzeć do p;e:wszegoJcanc,e- 
rza republiki niemieckiej Scheide- 
manna.

Jak w ynika z korespondencji, 
znalezionej w siedzibie spiskow­
ców, Brauser zamieszany jest tak­
że w morderstwo, dokonane na  o- 
sobie prof. Lessinga.

Drugą ofiarą hitlerowców na te­
renie Czechosłowacji miał być 
Scheidemann. Po zamordowaniu 
Lessinga przeprowadził się do P ra ­
go, gdyż przyjaciele jego w K ans- 
badzie zdobyli wiadomość5, iż jest 
na niego p rzygo tow yw any  zamach, 
k tó ry  miał być przeprowadzony w 
tein sam sposób, w jaki zamoido- 
wano prof. Lessinga.

Okazało się także, że Brauser, 
odgryw ając  rolę emigranta z Rze­
szy, zwabił do granicy niemieckiej 
socjalistycznego dziennikarza Tho­
masa, twierdząc, że spotka się tam 
z tajnym komitetem socjalistycz­
nym w Niemczech. Thomas spo­
strzegł się dość wcześnie na pod­
stępie i granicy nie przekroczył.

Brauser zdołał na czas zbiec 
przed aresztowaniem, tak. iż z szaj 
ki jego zdołano jedynie przy trzy­
mać Witoniową i jej kochanka Zir-

 : ) * : (--------

Flofrlióty bez radnych
Demonstracja., w oróżni

P IO T R K Ó W . 10.10. — Tel.  wł. — 
Radni m ias ta  P io t rk o w a  * cz łonkow ie  
m ag is t ra tu ,  w  p rz ew id y w a n iu ,  iż rada  
zos tan ie  p rz ez  wdadze ro zw iązan ą ,  po 
wzięli na l iad z w y cz a jn e m  posiedzeniu  
u c h w ałę  o z łożeniu  m an d a tó w .

Z a z n ac z y ć  należy, że  w iek szo sc  w 
p io trk o w sk ie j  radzie  mie jskie j  posiada 
ły  ug ru p o w an ia  soc jalistyczne.

Ja k  do tej u c h w a ły  odniosą się wia  
dze, na raz ie  n iewiadomo. (Ro;.

Mmy konsul polski
w  Palestynie

Konsul polski w Palestynie, p. 
Hausner, ma n iebawem  ustąp c.

Kandydatem na  to stanowisko 
jest b. poseł na Sejm, p. Farbstem.
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Zastanówmy się trochę..

A przecież tak iesf!
Zjawiska, na które pragniemy 

'dziś wskazać, nie występują co- 
prawda powszechnie, są jednak, 
niestety, dość znane, wobec cze 
go zasługują z pewnością na roz 
iważanie.

Chodzi mianowicie o stosu­
nek jednego pracownika do dru 
giego, a ściśle biorąc do pracow 
nika podwładnego.

Otóż, Jak każdy wie z obser­
wacji lub z własnego doświad­
czenia. stosunek ten w wiełu 
wypadkach jest niewłaściwy 
lub wręcz nienormalny.

Pracownik umysłowy niższej 
kategorii, powiedzmy kanceli­
sta, z tytułu swej pracy stykają 
cy się z robotnikami, uważa ich 
nieraz za ludzi niższego rzędu, 
niż on sam.

Dlaczego?
Czy dlatego, że ma ukończo­

nych kilka klas szkoły średniej? 
Czy dlatego, że nosi kołnierzyk 
i krawat przy pracy, a tamci 
bluzy robocze? Czy z tego po­
wodu. że jgo małżonka nosi ka­
pelusz a żona robotnika okry­
wa głowę chustka?

A może dlatego, że zarabia o 
50 złotych więcej... lub mniej... 
*— niż majster czy robotnik?

Na wszystkie te pytania nie­
ma żadnej logicznej odpowiedzi. 
Taki stosunek jest — trzeba to 
stwierdzić wyraźnie — nietylko 
niczem nieusprawiedliwiony, a- 
le wręcz śmieszny.

Nieraz pracownik umysłowy, 
który jest — powiedzmy — sy­
nem chłopa lub robotnika, z 
chwilą gdy zasiadł przy biurku, 
'staje się w stosunku do pod­
władnych sobie pracowników 
czy robotników przykrzejszy i 
brutalnleszy niż największy wy 
zyskiwacz - kapitalista.

Czem sobie wytłomaczyć to 
dziwaczne zjawisko, które — 
powtarzamy — występuje dość 
często i rzuca się swą niedo­
rzecznością w oczu.

Urzędnik, który z wysokości 
swego krzesełka kancelaryjnego 
traktuje podległy mu personel 
lub interesantów z „prostej sfe­
ry" z uczuciem wyższości, jest 
z pewnością człowiekiem niskiej 
kultury i niezbyt zaawansowa­
nym w rozwoju inteligencji.

Z chwilą jednak, gdy w jego 
stosunku do podwładnych zja­
wia się moment szorstkości, bru 
talności lub złośliwego prześla­
dowania — to iest rzeczą pew­
ną, że w grę -wchodzi serwilizm! 

Tchórzliwa służalczość! 
Służalczość, spowodowana o- 

bawą o utratę pracy i chęcią 
przypodobania sie — za wszel­
ką cenę, choćby kosztem gnębię 
nia innych! — swemu chlebodaw

P o g o d a
W odpowiedzi na liczne zapyta­

nia ze strony Czytelników, komu­
nikujemy, że przerwa w zamie­
szczaniu przez nas przepowiedni 
pogody PIMA nastąpiła wskutek 
nieogłaszania przez PIM komuni- 
któw dla prasy.

cy.
Wiemy dobrze, jak często 

pracodawca posługuje się takimi 
właśnie pracownikami, który za 
podłe wynagrodzenie są więk­
szymi katami na podległy im 
personel, niż największy wyzy- 
skiwacz-chlebodawca.

I — rzecz charakterystyczna 
— im niższego rzędu pracow­

nik, tern większa, fem bezwzgię 
dniejsza „władza", tern mniej­
sze poczucie solidarności praco­
wniczej, tern większa służal­
czość i tchórzostwo.

W świeci© pracy fizycznej, 
wśród robotników, ze zjawi­
skiem tern spotykamy się znacz 
nie rzadziej, niż wśród t. zw. in 
teligencji.

Źle to świadczy o zrozumie* 
niu istotnej sytuacji świata pra­
cowniczego i jego stosunku do 
świata pracodawców, dowodzi 
małego uspołecznienia i wyro­
bienia.

Z tym objawem trzeba wał­
czyć energicznie 1 tępić zło w, 
imię rozsądku i solidaryzmu kia 
sy  pracującej.

Aferzyści „prasowi” przed sądem
frftcuch oszustw samozwańczych „rooaktordw“

W  sądzie grodzkim XIII okręgu w 
Warszawie odbywał się wczoraj sen­
sacyjny proces aferzystów Kazimie­
rza Jakubowicza, Zygmunta Katuszew 
skiego, W ładysława Giełczyńskiego, 
oraz Stanisława Błaszczaka. oskarżo­
nych o dokonywanie całego szeregu 
szantażów i wymuszeń pod płaszczy­
kiem wspótpracowjiictwa w  pismach 
codziennych w Warszawie.

Na wczorajsza rozprawę nie stawił 
się oskarżony Stanisław Błaszczak i 
sędzia zdecydował przeciwko niemu 
rozprawę wyłączyć i pastepowaniie za 
wiesić.

Zygmunt Katuszewski odpowiada z 
więzienia, wszyscy inni z wolnej sto­
py.

Na wstępie rozprawy po ustaleniu 
personalii obrońca Jakubowicza ad­
wokat Ruft wnosi o powołanie w cha 
rakterze świadka administratora „Kur 
jera Polskiego" p. Macieja Feldhuse- 
na. Sad postanawia wezwać tego 
świad-ka.

Skarga sadowa zarzuca wszystkim 
oskarżonym, iż dokonywali systema­
tycznie wymuszeń od różnych firm i 
osób wzamian za rzekome nieumiesz- 
czanie w prasie notatek, które mogły­
by dane osoby czy firmy skompromi­
tować.

Obecnie przedmiotem rozpraw'y są- 
1 dowej sa wymuszenia, dokonywane 

wobec polsko - belgijskiego Towarzy 
stwa dla impregnacji drzewa, którego 
dyrektorem w W arszawie iest p. Jó­
zef Glazer.

W maju r. b. został aresztowany je­
den z dyrektorów tej firmy inż Hop­
pera pod zarzutem dostarczania wła­
dzom kolejowym nieodpowiednich pod 
kładów koiejow'ych.

O aresztowaniu inżyniera ukazała 
się notatka w kilka dni później w jed- 
nem z pism, wychodzących na Pole­
siu.

W  lipcu z notatka ta zaczęli kolejno 
| przychodzić do Glazera wszyscy o- 
I skarżeni, domagając sie wypłacenia im 

różnych sum za wstrzymywanie opu­
blikowania tej wiadomości w dzienni 
kach warszawskich.

Podobne sprawy oskarżeni przepro­
wadzili w stosunku do inż. Witolda 
Bergmana oraz Lucjana Nordwinda, 
który zajmował stanowisko dyrek­
tora jednego z hoteli warszawskich.

Oskarżony Katuszewski nie przyzna 
je się do winy i twierdzi, że sumy od 
Glazera pobierał na cęle ściśle wska­

zane w  pokwitowaniach.
Na pytanie swego obrońcy Katuszew 

ski zeznaje, iż jego agencja zgłoszona 
była w komisariacie rządu.

— Drośa 6 lłipca, jako dltiugotetoi 
wspolpraoowBvsk wydaiwmctiwia „Kur­
ier Polski" zgłosiłem się do p. G te e  
ra i  zaip rop ©no watem mu płaćmy, pro 
ipagaindowy artykuł w  ..Kurierze Pot 
storn". Pan Głaaar zgodził się pod w a 
ruinikitenn, że artykuł ukaże się dopiero 
wtedy, gdy on tego zażąda. Zainikaso 
watem ■ pieniądze, wydałem kw»t i pie 
nnąjdz-e w plac item do kasy wydawni­
ctwa. Po kilku dniach poszedłem z Ra 
toszewslkłiin do Glazera, ażeby pomóc 
mu w  „zestawieniu wanwarakf". O trzy i 
matem od Katoszewsikiego 100 złotych 
jako honorarjswn zia pomoc.

Sędzia: — Gzy pan wiedział, że Gfeł 
czyński chodzi do Glazera?

Jakuibrawiicz: — Nie.
Dalej zezawje asik. GaefczyńskL
— Zwracałem się do ,p. G lazera ' z  

■propozycją zamieszczenia artykułów' i 
notatek reklamując yd i jego fermę w 
,.Polsce Zbirowea".

Sędzia: — W jakim charakterze?
Giclczy ński: — W  charakterze

wspólBraco-wraka działu ekonomiczne­
go i akwizytora ogłoszeniowe go. Pan 
Glazer powiedział -mi wówczas, że na 
raiz-ie sprawa reklamy go nie interesu 
je. Prosił mnie natomiast, czy rate 
mógłbym diowtedzśeć się, czy Minister 
'sttwo Skarbu -i Komuaiikasajt. roszczą 
sobie jakieś pretensje do firmy z tytu 
łu dofcomamsia dostawy nieodpowied­
nich -podkładów kolejowych. Za radzie 
ternie tej itifomradii dał mi p. Glazer 
'500 złotych. Żądał przyteim pokwito- 
wairśa z adtoteistraioji, aiłe ja po-wte- 
dizialem mu, że to j«s,t moja prywatna 
spraw a i on zgodził się. żebym wydał 
mu pokwitowanie na bilecie w izyto­
wym.

P o wyjaśnieniach oskarżonych przed 
sądem staje główny świadek poisako 
dowamy. Józef Glazer.

— Pewnego dinte — zeznaje dyr. 
Glazer — zadzwonił u mnie telefon- 
Mówił jakiś Katuszewski, prosił minie 
o irafomraacje w sprawie are&Zitowatraia 
taż, Hopperna. Powiedziałem mu, że ta 
formacji nie mogę mu udzłekć i pro­
szę, ażeby prasa o tej sprawie nie pi 
sala. Na drugi dzień Znowu Kaita-szew 
ski zadzwonił i przeczytał mi notatkę 
o aresztowaniu inż. Hoppniana. Póź­
niej przyszedł i oświadczył mi. że bis 
rze iva siebie odpowiediziatoiość, że

Zajścia przeciwźydowskie u Żywiecczyźnie
zakończą się w  czwartek wyrokiem

KRAKÓW. 10.10. W  krakow  
skini sądzie apelacyjnym  toczy! 
się w dniu dzisiejszym w dal­
szym ciągu proces przeciw  42 o- 
sobom oskarżonym  o zajścia an- 
ty-żydowskie, wywołane przez 
Ó W P w Zywieczyźnie,

W  czasie dzisiejszej rozpra- 
§ w y  przem aw ia! prokurato r dr,

Szucltewicz, k tó ry  domagał się 
zatw ierdzenia w yroku pierw ­
szej instancji, oraz obrońcy.

P o  przemówieniach obrońców 
przew odniczący zamknął rozprą 
wę i zapowiedział ogłoszenie 
w yroku na czw artek  godz. 9-ą 
rano.

„A. B. C.“ i ..W ieczór Warszawski'* 
rate będą pisały o tej sprawie. W płaci 
leni mu za to 480 złotych. W kilka 
dni późnieij później zgłosił się do mmc 
B łaszcz aik, mówił że jest współp-na- 
cowmiktem „A. B. C.“. Dałem mu 300 
czy 350 złotych.

Potem zmów przyszedł Katuszew-sk? 
po ogłoszenie, później przyszedł z Ja  
fcu-bowicze.m. Mówiłem, że sobie nte ży  
czę ogłoszenia. ale o»i taik mnie n-a- 
■pastowaM, że zgodziłem sśę dać tai 400 
złotych. Dwieście zaraz, a 200 w pier­
wszym dniu rozprawy sądowej prze­
ciw tatż. Hoipipeniowi, ó ile do tego cza 
siu nie uikaże się eiigdtzte wzmianka w. 
piśmie. Miimo tej ramowy-- znowu za­
dzwonił Kafosizewtski. że wyjeżdża i 
potrzebuje p in ie  pieniędzy. Powie- 
działem mu, że ramowa iest ramową i 
ja  zmteoiać jeij nie myślę. Petem  Kata 
szewski jeszcze raz zadzwonił, a gdy. 
i tyim razem kategoiryozinte mu odmó­
wiłem, spytał: „Gziy pan ozy tal dzi­
siejszy W ieczór W arszawski" tam jest 
wzmianka o pańskiej f-tami-c. W ówczas 
dopiero pow ztąten podiaśr zenie, że 
wpadłem w  ręce szantażystów.

Świadek Glazer zez.itraje dalej, iż. po 
Ujawnieniu skandalu zw racał sie do 
niego p.rzedisiawiictel „Kunjera Polskie 
'go" i chciał zwrócić mu p-iewiadize, 
'-przepraszając za to co się stało. św ia  
!de,k jednak oświadczył wysfaran-iikowi, 
'że nie czuje pretensji do wydawni­
ctwa. tyliko do sarniego siebie i odwió 
wał przyjęcia pieniędzy.

Następnie zeraaje przedst-a-wictef! w y 
dawiniofcwa „Kurier P-ofctk-i" Maciej 
Feldhrazen. teizinaLte on. iż ddwiediziąf 
się, że Jakubowicz wziął pieniądze radl 
Glazera, ale ich nie wpłać-ił. W ezwał 
g o i zażądał, wyliczenia się. -Jatacbowitez: 
pieniądze wpłacił i wówczas świadek 
odniósł je Gfazer-oiwi, ale ten raie 
chciał je przyjąć.

Sw Wfflheilim Bergman: t-wterdzi, że 
zapłacił 200 ztotyoh za uniteszczeraie 
w  prasie komun iikaitiu, ale komunikat 
się -nie ukazał.

Sw. Tadeusz Gitsz urzędnik Zwiąż 
ku Kas Chorych — zeznaje, że w o- 
kreste, gdy „A. B. C.“ atafcow>ałra 
'Związek, Kataszeiwsk-i zwrócił się dra 
niego i powiedział, że wszystko moż­
na załatwić, trzeba tylko zrobić akcję 
propagandową.

Oskarż. Katuszewski w yjaśrfa, że 
^chodziło -mu "tylko o  razgradiraienle ze 

Związkiem a-rtylkrałów, które ran miał 
i tak umieścić bezmłatme.

Zarządzający hotelem Sa»k%>, Fd- 
mrand Neibei zeznaje, że zwracał się 
do raiego Katusizewski, wówczas gdy 
atakowano Hotel Sasiki za wynatmo- 
w®n-ie pokojów przygodnym param I 
oświadczył, że można to załatwić.- 
Świadek Nebel dał mu za to 50 zło­
tych , a  gdy notatki w  prasie nie u- 
kazaly się, zażądał zwrotu pieniędzy 
i -ofirzynmł je od Katuszewski eg o.

Świad Lucjan Nordiwta-d, który 
przelotnie pokazał się w sądizi-e, a póź 
niej zniilkł, został ukarany grzywną i 
rozpr-awa przerwana została do dini-a* 
dzisiejszegra do godziny lfl-ej rano. 
Nrardwtad bedz-ie siprrawa-dzo-ny po-dl

Iesik-or-tą orakcyjmą. Zeznania jego uzna 
ne zostały za bardzo ważne dla w>ra 
wy.
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Przeszło 300 ofiar prowokatora ochrany
Co mówi o przeszłości Sas-Harewicza

sprawca lamachy na pułkownika żandarmerii
' t -  i • ’ . ■ . . . . . . : r ł r ,  -5*.a  vy] f r ,  r l - i t r r i l 'i f ,  In  n n  r r . 7 , Y ! " ) r i p  —  m m r :  i '  ■! 1 f ' i n  T ,11(1 w i lk  M o S itO ’W -  S IO  W  X iDU \v v h r n  "-O C y t a d e l i  Vv'a r -Tak się dzówote złożyło, że zd 

łoaskowainiie jednego z oaałebez- 
pięcznóejiszych (prowokatorów daw  
tu j  carskiej ochrany, Sas-Harewi­
cza, nastąpiło akurat w 25-tą rocz­
nice -asraoetra na stokach Cytadeli 
warszaw skiej jednej z ofiar tego 
krwawego szpicla, wybitnego dzia 
łącza niepodległościowego, ś. p. 
Józefa Moiratwiła-Mireckiego.

Zdemaskowanie prowokatora na 
istapiło zupełnie przypadkowo, w 
jednym z urzędów, gdzie Ha re­
wie/., miikomu nieznany, zajmował 
•wcale niezła posadę- Po ujawnie­
niu jego tożsamości, poczęto przy­
pominać sobie
dawniejszą działalność Harewicza,
najpierw jako członka Organizacji 
Bojowai P. P. S.. a  równocześnie 
•szpic’® ochrany rosyjskiej, później 
jako jawnego już tejże ochrany 
.wyższego furikajonarjiuisza.

C’ckaw e szczegóły z przeszło­
ści Harewicza otrzyimaSśmy od p. 
Ludwika Mostowskiego, ongiś łn- 
iśtratikora Organuzaoji Bojowej P. 
P . S., a dziś kierownika P. U. P. 
•P. we Włocławku.
. — Harewicza poznałem — opo­
wiada p. Ludwik Mostowski — na 
jednej z konferencyj partyjnych w, 
Racfórrtlu w  roku 1907. Zrobił on 
na  mnie. odrazu bardzo niekorzy­
stnie wrażenie. Powierzchowność 
odrażająca: tw arz naznaczotm iro- 
,nicznym grymasem, w argi wąskie 
1 zaciśnięte, głos aiienfife brzmią­
cy — słowem

prawdziwy typ Judasza. 
•Wiedziony instynktem, w  żadnym 
•z zamachów terorystycznych. w 
których brałem udział w Radomiu, 
starałem  się bezpośrednio z Hare- 
wiczem nie stykać. Temwięcej, że 
— jak zauważyłem  — już w tedy 
każda nasiza akcja, o 'której poin- 
formowany by ł Harewicz, nie li­
da  wała się i kończyła się irjawhie- 
iniem jej uczestników.

W roku 1908 zostałem areszto­
w any wraz z k i t u  •innymi bojow­
cami! itiasikiuteik wyjawienia naszych 
nazwisk przez storturowanego w 
okrw opny sposób w ochranie bo­
jowca P. P. S. — Józefa Derria. W  
czasie śledztwa i podczas roapra- 
w y  w sądzrie wojennym przekona­
łem się. że 'uprzedzenie moje do 
Harewicza był najzupełniej uzasad 
ntóne. Prow okator ten
7* całym cynizmem zeznawał na 
niekorzyść moja i moich towarzy­

szy,
stwierdzając naszą przynależność 
do Organizacji Bojowej P. P. S.

Pomimo świetnej obrony i oad- 
Judizikicłi wprost wysiłków mece­
nasów Patka, Makowskiego, ś. p. 
Śmiarowskiego i ś. p. Landego, zo 
stałem  trzykrotnie ukazany na ka­
rę śmierci przez powieszenie. Je­
den z tych wyroków  dotyczył do­
konanego przezeim re zamachu na 
policianła rosyjskiego- drugi — za­
machu na pewnego prowokatora- 
a trzeci — mieudałego zamachu r.a 
jpuł ko w :>ika żąmd a rm e rj i Ho f m a na. 
Ten ostatni zamach miał miejsce 
w  gabinecie pułkownika Hofmana 
gdzie w czasie śledztwa, 
porwałem rewolwer leżący na biur 
ku i strzeliłem do indagującego 

mnie dygnitarza-żandarma. 
Niestety — rewolwer był menabi- 
fry! ■

Te .'trzy wyroki s m e rd  zamie- 
».:ouo mi m  dożywotinią katorgę

wskutek odwołania na rozprawie 
sądowej przez Derilki poprzednich 
jego zeznań, wymuszonych tortu­
rami.

W raz ze mna skażam  zostali 
wówczas — również naskutek de­
nuncjacji Harewicza — następują­
cy  bojowcy: Zdzisław Szenk
(-zmarł w  czaS’e wojny), Marian 
Miiisz-aiskl W ładysław  Jendrysza 
(już zmarły), Juljan Łuszczy ńskli 
(zmarł), Roman Piekarski (powie­
szony), Aleksander Tybel (powie­
szony), Protazy Kruczek (powie­
szony), Chmielewski (12 lat tw ier­
dzy), -,Roigow“ (powieszony) i Je­
rzy Grabowski (zmarł w kator­
dze).

Po dziesięciu latach cierpień w 
straszliwej katordze rosyjskiej, wy 
zw aliła mnie stam tąd rewolucja ro 
syjisika, w  m am i 1917 roku.

Co się tyczy  osoby Harewicza

•mówi dalej p: Ludwik Mostow­
ska — to
byl on już raz zdemaskowany w  

roku 1929 w Białymstoku,
gdzie pod fałszywem nazwiskiem 
Ostrowskiego pracował w  w ar­
sztatach kolejowych. W ówczas jed 
oaik skazany został jedynie tna 2 ty  
godnie aresztu za używanie fatezy 
wego nazwiska. Poprzednie jego 
zbrodnie uległy przedawnieniu.

Harewicz m a na swem sumienitu 
około 30 osób skazanych na śmierć
_  w  tern połowa straconych 
oraz sprze-szło 300 osob sika.Ziainiycli 
na' katorgę htb osiedlenie na Sy­
berii.

ManfcwtLa-M'irecfcie-go aresztował 
Harewicz osobiście w  W arszawie 
w  asyście agentów ochrany. Mó- 

[ wił mi o tern Montwił-Mirecfci na 
i przediśmier-fnem n-aszeni widzeniu

się w  X pawilonie Cytadeli war* 
saawdkiej, ułatwionem dzięki przy- 
•chy’inemu stanowisku w artow ni­
ków żarada-rmslkaidi.

Montwił-Mirecki żegnał się w te­
dy  z  marni, prosząc o opiekę nad 
sw ą matką. Ponadto udzielił nam 
pewnych wskazówek w spraw ach 
Organizacji Bojowej P. P. S. W re­
szcie oświadczył, że chociaż nte 
•lubi pompatycznych scen, jednak: 
przed śmiercią
wzniesie okrzyk: „Niech żyje nie­

podległa Polska.!“
— co też istotnie wobec zorgani­
zowanej ;na miejscu jego stracenia 
w  komplecie ochrany, policji i  
władz sądowych uczynił.

Działo się o w  dniiu 9 paździer­
nika 1908 roku na stokach w ar­
szawskiej Cytadeli, gdzie Mdnttwił- 
Mr-redki zaw isł na szubienicy.

Uiszczenie klijenta-zgubę kupiectwa
Przy pomocy komornika nie odżyje handel!

Areszty na pensjach gubią pracowniKów
.  .  .  .  .  „  „ j .   n - io f o r 'i i  i  n.i*A7^r \  0 7 V

W  naszej akcji, zmierzającej do 
oddłużenia świiata pracy napotka­
liśmy juiż na pierw sze głosy sprze 
•ciiwu. W ydaje sue to  dziwne, w 
czyiim interesie może leżeć ipiębrze 
nie długów pracowniczych, poza 
nonmą możliwości płatniczych?

Chyba — w niczyim! A jednak...
„Mówicie, panowie, o morato­

rium dla rat towarowych, a nie 
bierzecie pod uwagę sytuaci na­
szej — kupiectwo!“ — o zw ały się 
głosy. Panowie kupcy mylą się! 
Trudną ich sytuację docen aniy, 
■rozumiemy i właśnie dlatego bije 
m y na alarm, wysuwając hasło: 
„nie niszczyć konsumenta!"

Każdy kupiec, obdarzony zdro­
wy, m zmysłem .praktycznym hasło 
nasze •zirozitunnie i poprze. Jest prze 
cież rzeczą łatw a do zrozumienia, 
że stosowmny dotychczas zbyt ry 
gorystyczny system ściągana • sta 
ry d i rat i należności mosi w  kon 
sekwencji spowodować zupełne 
zubożenie i tak ;iuiż mocno sipauipe 
ryzowanego pracownika. W czoraj 
przytoczyliśmy 'Mika przykładów  
wymownie ilustrujących omawia­
ny stan', jaki się  W dziedzinie kre 
dytu towarowego wytworzył. 
Dziś naświetlimy plage aresztów 
na pensji, będącą naturalnym sk.uit- 
kśm zbyt pośp:esznego nabywania 
w  swoim czasie artykułów na ra­
tty i — zubożania klasy pracują­
cej.

Areszty na pensje -sa’ obecnie

zjawiskiem niezmiernie czestem a
papierek komornika _ znajduje się 
'niemal w każdem biurze, w każ- 
dei prywatnej, czy państwowej in 
stytucji. Papierek, mocą którego 
■1/Ś część miesięcznych poborow 
uirizędiniilka musi pójść na zaspoko­
jenie pretensji nieubłaganego w'e- 
rzyciela. Otóż
:są pracownicy różnych kategoryj i 
■o różnych dochodach. Większość . 
stanowią oczywiście tacy, których | 
zarobek waha się w granicach 

120 — 200 zł. 
i to jeszcze zmniejszony przez Ka­
sę Chorych, ZUPU, podatki, fun­
dusz bezrobocia, a ostatnio — ra ty  
Pożyczki.

W yobraźm y sobe teraz sytuację 
takiego człowieka, którego dług, 
łącznie z kosztami, przekraczają 
wysokość miesięcznej jego gaży. 
Niech to będzie — 150 zł.! Ko­
mornik na mocy przysługującego 
mu praw a obłoży aresztem 15 
część pensji brutto, czyli złotych 
30. Gaża netto wynosi 138 zł., po 
potrąceniu aresztu zostanie już tyl­
ko .108, po odliczeniu ra ty  Pożycz­
ki napewno nie więcej, tiiż_ sto. 
Niechby komorne wyniosło już tyt­
ko 30 zł. miesięcznie — pozostanie
zatetn
zł. 70 na życie, na opał, na drobne 

wydatki.
Czy to możliwe: wyżyć z rodziną 
za 2 zł. 30 gr. dziennie? Owszem. 
Możliwe, grawitując na granicy we

getacji i nędzy. A czy  _ nędz ars 
może odwiedzać sklepy? Może 
wydać na potrzeby swoje, poza je­
dzeniem bodaj 1 złoty?. G

Wykluczone! _ j
Stąd płynie jasno wniosek d;ab 

kupców:
„jeżeli nie chcecie, by rucłi w skle­
pach zamarł do reszty — przestań­
cie gnębić zubożałą brać pracowni­

czą załegłemi ratami!
, Nie straszcie jej sądem, nie _ za;e- 
j gajcie kancelaryj komorników o

Nowi posłowie do Sejmu
na miejsce skazanych z „Centrolewu

W 'związku z małąoem nastąpić na • 
podstawie wyroku sadówego_ utrace­
niem mandatów przez G posłów Cen­
trolewu jak sie d owi ad'll jemy, na iniej 
'see tych posłów weiść mają: z glisty 
państwowej na miejsce posła Witosa 
-— b. m arszałek Sejmu P- Rataj, n® 
miejsce posła Liebermaua — w. Adami 
Kuryto'wicz. kolejarz, i na miejsce po 
•sta Kieiniiilka — p. Marian Cieplak.

Z list okręgowych: z okręgu Nr. 4 
(Ostrów Mazowiecki) na miejsce po­
sła Dubois — wejdzie p. Roman Ja ­
nowski, księgarz, z okręgu W arszawa- 
Miasto ii a miejsce posła Barliokrego— 
■prof. Ludwik Kulczycki i z okręgu Nr. 
45 pO'wiat Grybów pod lainioweni^ na 

j mieijsce posła Ciotkosza — P, Józet 
j Steinhoff, rolnik.

„śpieszriy termin" egzekucji dłuż­
nika, bo gubiąc klienta — gubicie i 
siebie!

Tylko dobrowolna umowa m ię­
d z y  kupcem. a dłużnikiem może 
rozjaśn ić  sytuację tak dla jednej* 
jak i dla drugiej strony. Klient* 
który  dw a lata temu zarabiał dwa 
razy tyle, mimo najszczerszych chęi 
ci nie może być wypłacalny. Na­
leży mu tę wypłacalność ułatw c* 
rozdrabniając ra ty  nie na dziesiąt­
ki złotych, lecz na pojedyncze zło­
te (bo to jest dziś moneta mas w! 
Polsce).

A przedewszysfkiem — 
poniechać interwencji komorników. 
Rozsądne i trzeźwo patrzące się nal 
rzeczy kupiectwo zapewne zrozu­
mie, że sprzedanie całego mienial 
klientowi za grosze i to do rąk spe­
kulantów, lub wygłoszenie go dro­
gą zatrzymywania pensji — na- 
pewno nie zachęci go w przyszło­
ści do odwiedzania sklepów.

Zatem:
„pozwólcie niam żyć!" 

oto hasło, jakie pod adresem kup­
ców rzuca, dziś umęczona i zadłu­
żona po uszy klasa parjasów pie­
niądza — pracowników.

Old. '

Czytajcie
„Przegląd „ 

sporfewu”
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Urwać łeb hitlerowskiej prowokacji!
Zadamy rozwiązania Volksbtindu

Tylko o stre  rep resje  za p ew n ią  spokój na Oórssym Ś lą sk u
Donosząc omag-d-aj o prowofca- 

cyijtryim llncyńanirie, jaUd miał miej- 
soe w  Nowym Bieruniu w czasiie 
mainiifeSt-acji pofclkiej, WBipotminieill- 
śmy 'pokrótce, że chodzi tiu o zor- 
gamteowaną ąikeję wiemie-clką. iktó- 
ira ima w tern głęboki cel. Że tak 
jest, dowoz-dą nietylko zaobserwo­
wane falkityi wymiifci dow-odlzeń u~ 
Tzędtowych.

Najgroźniej SjrtiuUciia przedsta­
wia się we wischodoiej części ipow. 
S>siz-czyńslk’ieigo, leżącej w dawnym 
palsiie poigraimeiza auistria-dkiego, 
•gdiztie ze strony obozu memie-dkie- 
igo prowadzona jest olbrzymach 
■rozmiarów akcja, zmierzająca -do 
wzmiiesienia niejako miu-r-u -poimię- 
dzy Śląskiem, a najbliższą z tej 
strony dzisin-icą Pdtetki, Malotpol- 
slka.
. Ten zaikątek Śąisika pomiędzy 
■Mysłowicami a  Oświędimi em był 
da winiet domeną wpływów sepa.ra 
JtySty Kastosa, którego diziałafaość 
stała silę poprostiu etapem -przygo­
towawczym dla obecnych w ystę­
pów wojującej n-iemczyziny. W  
mieiscowościach tych rozwijała się

Urzędnik okradziony
W- go-dz. przedpołudniowych dnia 

wczorajszego dokonam-o śmiałego wła­
mania do mieszkania Jana Nowaka, u- 
rzę-dnifca prywatnego, w Katowicach 
Raciborska 35-d.

Korzystając z nieobecności domow­
ników, bezczel-ni złodzieje otworzyli 
sobie drzwi, a następnie, udając traga­
rzy, opróżnili mieszkanie z szeregu 
wartościowszych sprzętów.

Silnie podejrzanym o tę kradzież 
jest niejaki Doryzon (Plac dr. Rostka 
nr. 3). Sie-dzi.

StaruszHa
zm iażdżona p rzez  lok om otyw ę
Z Gi-eszyua dio-n-o-szą: U-bieglego ra­

na na drodze kolejowej w Skoic'z-oiwii-e 
zio-staiła najechana przez pociąg osobo 
wy, zidążaijący z Goleszowa do Sfc-o- 
ozioiwa mieiszkiamlka tej ostatnie mlei- 
Sicoiwości 774etmla Amina Kreiuzowa. U- 
dieirzio-na przo-dein l-okoimotyiwy staru­
szka wipa-dlła pio-d kola, kióre ja do­
słownie zmiażdżyły.

P o ż a r
Z Lublińca dom-osza: Ubiegleg-o

przeidlp-otadlmi-a z niiewyjaśnioaych do- 
tąid pnzy-aziym sitan-ela w ogniu drew­
niana stodoła rolnlika Pawła Li/mdła- w  
koilontj-i Stirze-bi-n.

Szybko _ rozszerzający się piożar 
przeniósł się na sąsiednie z ab u-d o wa­
nna Julljnnsza Rajka i Aaiiguisityiny Po­
łomskiej. Ogień strawił dosz-częitinii-e 
stodo-łę zawiie-ra-ją-ca zapasy z-bo-żas sło 
my i s.ian-a or-a-z na-nzedizia ro-Mciz-e.

Zabófca loliatorKi
Krewmy ranimeigo prz>e.z poliiiciję w Za 

tz oczu Krzennipiki. Guisłaiw Kirzeirmpika z  
Zaiwodizia z liii-eizintainych dołaid powo- 
dów pobił dotkliwie mieszkań ac a unie 
go w charakterze ioikiotorki Zuzaninimz 
umiustikowa,^ która skutkiem o-dmii-e-sio- 
n.ych obrażeń w dmie wczorajszym 
zimairla. '

Po sitwie-rdizemi-u tego faktu Gustaw 
w a Krzeimiplkę zatrzymano } wraz z 
domesien-iem orzeka-zano władizoan są 
awwyim w Ciesźyin-ie.

Odpowiedzi Czyfelnihom
Klub C. A. „Samson", Kochlowice. 

Korespondencja stanowczo spóźniona. 
iW przyszłości prosimy o informowa­
nie nas bezpośrednio po zawodach — 
telefonicznie, wz#!. następnego dnia j>ir senutjf.

oajinit-emisywiniięiisza -działalm-ość hiit- 
le-rowslkieigo Juge-nidtouinidiu.

Z chwiiCą roizwią.za-niiia w  l-ilpcu 
tej ropgaaiiza-qi przez władze, dy- 
wersują pap-rostu grupy młoido-nie 
miedkiie, pod firmą Vo’llkslbiuitiidu, 
róe zawielszaijąicej -nia chwilę swej 
d!z,i-a ludności.

Działalność' ta  jesit tego rodza­
ju, że w ytw orzyła dokoła miiei- 
scowe-go społeczeńs-tiwa po-lslkiieigo 
grozę t-eironu, -talk,, ż-e poszczególne 
jadtooisillkii z  obozu pobslki-ego w  o- 
bawie -o w e  życic musiały stoso­
wać wsizellikłe środlki ostrożności.

Aik-cj-a miemfe-cika prowadzona 
j-esit syistemiaityczni-e i -kionisekweii- 
tnie przez t. zw. Gr-Uippen-fiihre- 
rów, fctiórzy przeszli odpowiednie 
pr,zes.zlkofeniie ma -specjalnych Ikiur- 
sa-cih w Mysłowica-ch, Blęilistou, Ka­
towicach i t. d.

Sprawna i spoista oirgapiiizacjia 
dała posizcizagótinym grupom tafcie 
poczucie pewności -siebie, że po­
tworzono poprositu bojówiM, jtafc 
np. w  Kosztowa-oh, pod wodzą gór 
miilkfl H-oriniilka, sitóre s-tałe pojawia­
ły  się na wszelkich zebraniach to- 
warzysikich p-ofisikicĥ  prowotkowa^ 
ły  uczeisitlnliików i urządzały ma- 
'safcry.

Stan ten -sitał si-ę nie do- zini-esi-e- 
niiią.

Ponieważ dyweinsunckie organi­
zacje nieimieicfcie skupiały silę koło 
założonych w  posz-cizególnyclh ^ 'ei 
scowościach t. zw. Jiugeraidlnei-. 
mach, zriieniaiwidizonio- je powsize- 
chniie I wiiadoim-o było, że w cześ­
niej czy późmiiej dojdzie -do fcou- 
fiiiktu, a -to tam  więcej-, że  pofclkję 
w ładze bezpieczeństwa powodiując 
się powściąigtiliwością-, w cale llu-b 
słabo ilrager-owały.

0-statlnlio w  zwiiązlku z zapowie- 
idzianą na -dzień 7 ii- 8 b. m. oigro-m- 
pą -manifestacją a-mtypoCIsiką we 
Wrocławiu pois.zcze:gó!ne orgabiza 
cje po%lkię, isltriiejące na  teranie 
powiatu pisz-ozyń-sikie-go, beiz wzgłę 
dlu na  oirjeinitaąę p-oHiltycz-ną po-ro- 
ziuimii-ały sii-ę, co do urządzeniu od- 
powi-edni-eu ikoirutr.deim-oiois tr a-aji n-a 
tym  najbardiziej izagrożonyim agi­
tacją niemiecka o-diciulku Śląska.

eZzwoil-en-ia na urządzelnlie mani­
festacji poffislkiiich w  poszczególnych 
miieilsicowo-śaiiaidh uidlzi-e-liMy władze 
starościńskie w  Piszcizyinie doipiero- 
po poczynieniu pnzez organitz-at-o- 
rów  wszelkich kroków, celem u- 
nilknięcia jafcśchkoDwiefc lincyd-en- 
tów.

1-stoiflniie obchody polskie -m'jnęły 
wis-zędzie spofc-oto-i-e i mimo ulsiło- 
wań ze .stromy hit,! ery,żujących 
grup nleimi-eidkliich, milm-o licznych 
oikaizyj i powodów, nikogo nie 'po­
bito. A powodów -do tego byłoby 
sporo.

Tak, naprzyfcład w B:iiaczowi- 
caeh, kiedy pochód poilslkt

cy  jego zaainltan-owali rotę. Stojąca 
w pobliiiżu staw-u gr-upa -młodych 
Niemców podjęła prowokacyjnie 
śpiew Deuitisdhia-md' Deufiscbliandl, 
poczam z -tam-tej stromy p-a-dły dlwa 
sltirz-ały ka-rdbtoowe.

Faikitów tych było b-a-rdz-o w-iele. 
W  warunkach tych ni-c dziwnego, 
że wobec wytworzonej prz-ez 
Niemców psychozy _ porozbijano w 
kilku mii-ejiscow-ościach iisitnie:ące 
J-ugeodh-eiilmy, będące b.entrałaip 
dywersainiciki-ej roboty, kiiarow-amej 
pr-zez opłaiciain-ycih z gadzinowych 
funduszów isłtalłemii peimsijami gru­
pę fuhirerów.

Stało się to w Chełmie, Goła- 
czu. Gankach -i I-mietinie.

Było to poprostu już po,nad siły 
sp-oł-e-czeństwa polskiego, by ten 
stan rzeczy tolerować na dłuższą 
metę, i to tem więcej, że właśnie 
w ostatnim cza-sie‘ z -racji przygo­
towań do manifestacji polskich po­

bito- szereg osób narodowości pol­
skiej.

Zauważyć wszakże należy, że w 
jednym ty-lko wypadku została po­
turbowana zail-icza-jąca się do -mniej 
szóści niemieckiej wdowa Marja 
Turczyńska, której -córka Pa-cowa, 
odstąpiła część swego do-mo-stwa, 
na Jugendheim.

Ni-eigroźne zresztą pobicie Tur- 
czyńskiej nastąpiło w  ci-e-kawych 
okoilicznościach. Zdarzyło się to- bo 
wiem -na drodze z-dala od właści­
wego miejsca awantury, t. j. dewa 
stacji Jugendheim,u p-rzez osobę 
nie biorącą w  tym udziału i. kom­
pletnie nietrzeźwą, którą w dodat­
ku Turczyńsjka wespół z towa- 
rzyszące-m-i jej osobami wpierw 
poczęstow ała kijami.

-Prasa niemiecka, w szczególno­
ści zaś Kattowitzer Zeitu-ng robi z 
tego ogromną, m-artyrologję mniej-, 
szo-ści niemieckiej na polskim Ślą­
sku, nie wspominając nic o przy­
czynach i- zachowaniu się -mlodo- 
Nie-mców, które do tego doprowa­
dziło.

Pod adresem władz bezpieczeń­
stw a -należy wyra-zić stanowcze 
życzenie, by  oszczędzono -ludności 
polskiej, będącej gospodarzem na 
swej ziemi tych ciajgły-ch obaw o 
swe życie i by  prowokujące grupy 
.młodoniemieckie raz straciły  swo­
je oparcie i swego nopleczriika, tl j. 
by wreszcie żl-ikwidowano działa­
jący na terenie Śląska Volk-sbu-nd.

Z Mysłowic donoszą: Zuchwalstwo 
domorosłych hitlerowców przekracza 
już wszelkie granice cierpliwości. Nie 
ma dnia, aby nie zanotowano jakichś 
wrogich wybryków antypolskich, któ­
rych angażerami sa młodzi Niemcy* 
członkowie tajnych organizacyj, wzgię 
dnie Jugend-Deutsche Partei.

Niezwykłe oburzenie miejscowej lu 
dności wywołało wymalowanie na mu 
rach domów i parkanach przy ulicy Ka

. . . . zm ie­
rzą ! -do N ow ego Bie-runiŁa uazeistlni-

Strzelanina i bójka
na zabawie tanecznej

Z Bielska -donoszą: Ubiegłej nocy na 
zabawie tanecznej w lokal-u Zygfryda 
Gi-sznera w Zagrzebiu powstata, ma dro­
dze bójka pomiędzy kilku uczestnikami 
tej za-bawy.

Awanturnicy będąc zamroczeni alko­
holem, a  posiadając przy  sobie broń, 
rozpoczęli dzitką strzelaninę, na odgłos 
które-j z-j-awifa się na miejscu policja.

Na, widok -miu-ndurów policyIjnyćh a- 
wauturnicy rzucili się, zaim-ierzając po­
bić fu-nkcjo-narjuszów po-licji.

Cele-m odparcia zamachu j-eden z in- 
terwenjującycb posicru-nkowych wy­
strzeli ł  z  rewolweru, ra-ni-ąc jednego z 
napastników, niejakiego Bene-dy-kta 
Krzempka w prawe udo.

łowickiej i Targowej swastyk hitle­
rowskich.

W szczególności upatrzyli sobie ma 
larze budynek urzędu skarbowego, ną 
którym wymalowano specjalnie duże 
swastyki.

Wykonane sa one farba olejną przy. 
pomocy szablonu.

W ciągu wczorajszego przedpołud­
nia ślady swastyk usunięto. Policja 
jest na tropie sprawców i nie minie 
ich zasłużona kara.

 (::) -

Strzały hitlerowca 
na polslią stronę

W czoraj w południe na przejściu gra­
mie z,nem mi-ę-dizy kopalniami Bi-ały Szar­
k i  i Ma,tylda otoo-k kamienia graniczne­
go 076, nieznany doitąd sprawca w. 

•mundurze ongani-zacji bojowej hitlerow; 
śkiej, stojąc po stronie niemieckiej, w y­
strzelił 4-torofnie do przemyiniików, 
przekraczających granicę do Polsiki i 
znajdujących się już na terytorium: 
p Piskiem.

Pocis-ki wystrzelonyciii na-boi trafiły, 
w nasyp kolejowy ma przestrzeni mię­
dzy Brzezinami Śląskie-mi a Sz-arlejem 
— Piekarami. W śród ludności pracu­
jącej m,a tej przestrzeni na polach na 
terenie -polskim wybu-ch-t poplocih.

Pożar na probostwie
Ubi-egłej nocy prawdopodobnie zt 

z powodu wadliwej' bu-dowy komi­
na powstał pożar w zabudowaniach! 
gospodarczych probostwa w Mie- 
dznej. Ogień straw ił doszczętnie1 
chlewy ora,z złożone na otw arłem  
powietrzu zapasy słom y i siana 
wartości fcil-ku tysięcy złotych.

W akcji ratowniczej brała udział! 
cała ludność oraz okoliczne straże 
pożarne wespół z funkcjonariusza­
mi policji tej miejscowości.

Strzał do sriem?fn'la
W czoraj o godz. 13 na polach mię­

dzy Chropaczo-wem a Łagiewni-ka-mil 
stoczyli strażnicy graniczni walkę Z 
-przemytnikiem Romualde-m Glens-zczy, 
idem z Chro-paczo-wa (iBytoms-ka 63), 
który, obla-do-wa-ny 10 s-krzynkam-i ro­
dzynek, przemyconych z Niemiec, usi­
łował wyrwać się z i,c-h raik. Za ucie­
kającym oddali straż-n-icy ki-lika strza­
łów. Raniony w bok Glenszczyk padł, 
brocząc krwią.

ORradsiony
przez KoehanRę

-Mieszkaniec Król. Huty E-d-mu-n-d Kor 
sakowski (P-udlerska 19), op-u-ści-w-szy, 
wczoraj -więz-ie-nie sądo-we. gdizie prze­
bywał w cią-gu ostatnich d-w-u -mies-ięcy 
stwierdził z wielką przykrością, że je­
go kochanka Bronisława Polkówma; 
mieszkanie zlifcw'ido-wala i ulotniła się.

Zostawszy z ten sposób „na -lodzie11, 
zrozpaczony Korsakowski zwróci! s-ię ■ 
do policji o pomo-c.

Strzeżcie się oszustów
Wos-tgjni-m czasie stwierdzono, że 

grasuje na Śl-ąs-ku jakaś para oszustów, 
którzy przedstawiali się za a-gentów «- 
bezpie-czeniowych, obiecując ' ludności 
rewindykację należności z  tytułu skła­
dek uibe-zipieczenio-wych w towarzy­
stwach niemieckich Ł ró-ż-nych kasach’ 
oszczędnościowych oraz po-życzkj wo­
jenne.

Na koszt tych starań a-genei wyłu­
dzają różne sumy, zależnie od kwoty, 
o które chodzi.

P rzy te-j okazji oczywiście przywła­
szczają sob.ie policy ubezpieczeniowe I 
otrzymywane książeczki oszczę-dm ościo­
we. Przed oszustami -tymi ostrzega po­
licja.
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Reorganizacja P.UPP’ow
pod hasłem oszczędności

po sobie tylko przykre wspoininie-

Mizerne wyniki obławy

Gęsta sieć Państw ow ych Urzę­
dów Pośrednictwa Pracy, czyli po 
pulami® tak zwanych Pupip‘ów, po 
cizyinając od dnaa 1 kwietnia 
1934 roku zoiatainóe znacznie prze­
rzedzona.

Zamiast pięćdziesięciu k ik u  urzę 
do w pozostanie

tylko 21
w  miastach wojewódzkich i więk­
szych ośrodkach przemysłowych.

Urzędly te będą podporządkowa­
ne Zarządowi Funduszu Bezrobo­
cia w  ten sposób, że prezes tego 
funduszu będzie szefem Państw o­
wego Urzędlu Pośrednictwa P ra­
cy, a czynności zlikwidowanych 
Urzędów Pośrednictwa P racy  obej

Dzlewezynlfa 
pod samochodem

Na ul. G ranicznej w  Król. Hucie 
w padła onegdajszego popołudnia pod 
sam ochód osobow y prow adzony przez 
szaf. W altera  Kołodzieja z Ochojca— 
12-letnia E dyta Fojcików na z Król. 
H uty (S tyczyńskiego 5). W skutek ude 
rżenia błotnikiem dziew czynka upadła 
na bruk przycizem odniosła obrażenia 
tak  pow ażne, że m usiano ja przew ieść 
do szpitala miejskiego, gdzie będzie 
m usiała poleżeć czas dłuższy.

W ypadek po części należy przypi­
sać Fościikówoej k tó ra  szła bezpośred 
nio za oddziałem w ojska i nie zw aża­
ła na przejeżdżające obok pojazdy.

Gdzie będą wiercili  dz iu rę ?
Kopalnię „GotharcT w Orzego- 

w ie odwiedzili wiczotralSsacii noicy 
niieiproisizeni goście„ którzy doisita- 
wiszy się do magazynu przyswoili 
Isoibic trzy  w iertarki medramLiczne 
w artości 1.300 zł.

Rabusie uiszli iz łupem przez ni­
kogo iniezianwaiżeni.

Występ zlodzIejsKi 
w Szarleju

W czorajszej nocy włamani , siię 
mleziniani naraziie -sprawcy dlo mće- 
iSzfcanla Józefa Płaiszicizyimąkii w 
Sziarleiju (Ceeyłjii 3), iskąid, po u- 
przednieim przeszulkaniiu wisizyist- 
kiich isicihiowków, skradli sporą fflość 
bielizny, oibiuwma, kfliika zegarków 
uwaiz 200 zł. gotówką, cizem w y­
rząd z ił szkodę obScizoną na 3 ł 
pół tysiąca złotych.

_ Policja głowi się nad odnalezie­
niem w łam yw aczy i uraiesioinych 
przez tniiich przedlmiotiów. ,

R A D J O
KATOWtGE, Ś roda 1-1 października. 
7.0-0: „Kiedy . ranne wsitają zo rze1*. 

7.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z płyt. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 11.40: M uzyka (p ły ty). 11.57: S y ­
gnał czasu i  hejnał z Krakowa. 12.05: 
iMuzyika (p ły ty). 12.30: W iadom ości 
m eteorolog. 12.35: M uzyka (ptyty).
15.30: Komunikat gospodarczy j. gieł­
dow y śląski. 15.50: Komunikat Ziwiąiz- 
ku  M łodzieży Polskiej. 15.55: M uzyka 
;(płyty). 16.10: Audycja ku uczczeniu 
M arjl Konopnickiej. 16.40: M uzyka lek 
Ika (p ły ty). 16.55: „Sym fonia dziecię- 
c a “. 17.25: Recital śpiewaczy. 17.50: 
iMuzyfca (płyty). 18.00: „Przem iany
duchow e Jana  W ładysław a Dawida**. 
18.20: M uzyka lekka z kaw iarni „Ad- 
r ia “ w  W arszaw ie. 19.00: Pogadanka 
z  działu „G ospodyni Śląska**. 19.15: 
R ozm aitości. 19.25: „T rzy  debiuty po­
etyckie **. 20.00: Audycja w esoła: „Kie 
dyśm y  jeszcze byłi“ . 21.00: Felieton. 
21.15: Recital skrzypcow y Ireny Du- 
biiskiej. 22.00: W iadom ości sportowe. 
22.0: O dczyt w języku esperanckim  p. 
t.: „Esperanto a  ociemniali**. 22.25: 
■Muzyka taneczna. 23.00: Glenda pocz­
towa ,w języku  francuskim .

mą zarządy obwodowe Funduszu 
Bezrobociia.

W  związku z tom: zmianami Mi­
nisterstwo Opieki Społecznej oprą 
cówiało już stosowne rozporządze­
nia, które mają być ogłoszone o- 
koło 15 paźdiz*iemika.

Cała ta reforma została podjęta, 
w  celu osiągnięcia możliwie 

jaknajwiększych oszczędności, 
oo sairro przez się nałeżałoiby uznać 
za powód dostatecznie ważny, tern 
bardziej, że działalność tych urzę­
dów nie odpowiadała ich nazwie.

Państwow e Urzędy Pośrednic­
tw a P racy  stanow iły właściwie biu 
ra rejestracji bezrobotnych, a ro k  
ich w  zakresie pośrednictwa pra­
cy  została owieioziniioma w  licznych 
anegdotach i niewielu doprawdy 
jest takich pracowników, którzy 
przy pomocy tych urzędów otrzy­
mali pracę.

Św iat praoowricizy bez żalu 
przyjmie wiadomość o likwidacji 
tych urzędów, ponieważ

nie dawały one korzyści, 
a w prost przeciwnie pozostawfeją

W  dirtugiim dinfiiu seislii wyiiazidiowej 
przeisIlluctoiWiał sąid wairs'zatwiski w Ka 
ławicach daliszych śwaffldków w więk 
szeij części odrwoidioiwiych.

Powołamy przez  obronę adw. dir. 
Guizy podał iż w  siwoim czasie kiieidy 
Sal odpow iadał za podiofanry p rzem yt 
jedw abiu z  A ustrii dlo Bolilskti by ł prz>e 
św iadczony, że cizyiniu tego dopuścił 
się podobny do Sala  z \vyigil'ądiu w ie­
deński pirzemytinlk EdleMeiiin.

W  tym  też kierunku sizily zeznania 
dalszych św iadków , .wśróid których 
zińaiidiowiało się sporo krewmyicih otskatr 
żomych.

Seinisaciją wczoiraiis'ziego dlmia rozpina 
w y było naigłe powoilainliia mai świadka1 
naczelnika wyidlziralu śJieldtcizejgio w  Ka 
itowioaich nadkomisarza Chiomrańsknie- 
go, k tóry podał z  raiclji pirowadlzomiycih 
w swoim caaisife dloichodteień, że ustalili 
iż mięidlzy Sallelm i Badurach em liisltnię- 
ją maijśdślejisże więzy i  tnuidlnffi isiPę o>- 
mi olbaj priz-emyitem nieltylfco jedbawk 
ale t.akże bilżuferji i złote.

Za taką jedlną sp raw ę odpow iadał 
Sal p-rzed sądem  okręgow ym  w  Kaito 
widach i by ł zasądzony nia 11 m iesię­
cy więzienia.

Sall_ zatrudniał sipieicjiałne sizatjlkii prze 
myltniicize. które doskonałe wytiagira- 
dlzaił, bowiem przemycały one codiziiem

W czorajszego rana o godz. 6.33 
cna przestrzeni kolejowej pomiędzy 
Kochłowieami a Ligotą, zdążający 
w kierunku KołchOwic pociąg oso­
bowy nr. 1915 najechał z tyłu na 
stojący pod sygnałem pociąg to­
w arow y mr. 9691 z taką siłą, że pa­
rowóz pociągu osobowego i wagon 
bagażowy wyskoczyły z szyn i u- 
legły zupełnemu zniszczeniu.

Ostatnie 5 wagonów pociągu to­
warowego, naładowanych żelazem 
i szlaką zostały zupełnie zdruzgo­
tane.

Palacz parowozu Ewald Grobosz 
z Rybnika, zorientowawszy się w 
ostatniej chwili w niebezpieczeń­
stwie, wyskoczył z parowozu na. 
szyny, łamiąc sobie przy upadku

Maszynista pociągu osobowego, 
prawą nogę.
Paw eł Grolik wyszedł bez szwan­
ku, jedynie konduktorzy Augustyn 
Nowak i Franciszek Szymczak oraz 
bagażowy Antoni ugustyniak — 
wszyscy z ARybnika, doznali lżej-

rna.
Trzeba uznać zatem, że reforma 

P. U. P. P.-ów w założeniu jest słu 
sizna.

Ale...
W  urzędach tych zatrudnieni 

byli urzędnicy państwowi.
W obec likwidacji 30 urzędów 

znaczna część tych urzędników, 
którzy nabyli praw a emerytalne 

będzie zwolniona 
i powiększy grono młodych emery 
tów, — część — będzie przeinieisio- 
rna do bior obwodowych zarządów 
Funduszu Bezrobocia, ażeby tam 
dalej pełnić swe czynności.

Problematyczna ta oszczędność 
wygląda więc tak: wprawdzie u- 
rzędy przestana istnieć i budżet 
Państw owych Urzędów Pośrednie 
twa Pracy zmniejszy się blisko o 
60 proc., ale tern niemniej Państwo 
nadal będzie ponosić wydatki ma 
utrzymanie byłych urzędników 
tych urzędów, bąidź jako eirnery-

nie zmacane ilości s reb ra  i zło ta  z  Pol 
siki dlo Niemiec. P rzem ytem  tym  tmud)- 
mił się Sai od rolkiu 20 do 29.

Go zaś  do B aeh rad ia  k tó ry  w  tym  
czasie puzoisitaiwał w  koinitatooie z Sa­
lem b y ły  pewime dokum enty dane, że 
w  noku 1926 m iał om dostarczyć dla 
Berlin® iperwine doibumenity.

Na tle tych  zeznań, dochodizi do o- 
stirelj scyslii m iędzy świiadikieini, a  o- 
skanżomym Bachirachem.

Swaiidlka niachioidzill oskarżony  Ba- 
chirach kiimkakroitoie ohairdwiuliąc po 
wyijśdlu z  policji srwe uisługi w  chamalk 
teinze prywaitoego komfiiidiemifca, a  także  
ziwiracal się do niego szereg  ra'zy w  
sjpiraiwie prowadizomych na wliaisiną rę 
kę piryiwaitnych diochoidzeń m iędzy in- 
n-elmli1 w  s -waiipii'eOslisnEiamfgbiwkjd'pip 
nleimii w  sipirarwiie głiośnieij kradlzleży bi 
żuiterjii Giluinkiawiiiczioiwea, calem pioisiziu 
kiw ania rzefcomyich złoidziiejó-w nia Ślą 
siku.

Sesfię wyijazdloiwa zakończy .o p rze- 
sluchlJwainlie śwaiiidlków inaidlkomilsairza 
Slkiibińskiegio i komiisamza G órzyńskie­
go w  sp raw ie w yjazdów  oskarżonych 
zagranicę dla zakupów  przemiyitiu.

Na zieizinaniiach tych roizpraiwę kato 
wiilCką zalkiończoinio i dallsizy di*ąg jei zo 
stianie poidlięty w e ciziwairtelk w  Wa:r-

szej kontuzji.
Z pośród pasażerów nikt na szczę 

ście szwanku nie poniósł. Okale­
czonego palacza Grobosza prze­
wiozła kolejowa drużyna ratowni­
cza do miejscowego lekarza dr. 
W awrzynka, który udzielił mu pier­
wszej pomocy.

Winę za katastrofę ponosi dyżur­
ny ruchu na stawidle Herman Szy- 
mak z Nowej Wsi, który przyznał 
się, że zapomniał o stojącym pocią­
gu towarowym .

Na miejsce wypadku zjechała ko­
misja śledcza.

 : ) * ( :  --
Stogi płoną

Z Tych donoszą: Z niewyjaś­
nionej dotąd przyczyny stanęły o- 

j nejgdaj w ogniu stogi słomy na po­
lach pod Tychami, należące do bro 
waru obywatelskiego w Tychach.

Ogień zniszczył sterty, przed­
stawiające wartość około 5.000 

złotych.

Królew ska Huta jest od szeregu ty  
godnii terenem  w ystępów  przeróżnego  
rodzaju m ętów społecznych, które ło­
wią ryby  w  metneij wodtzie.

Na te okoliczność zw racaliśm y klin 
kakroknie uw agę daijąc tiem dio pozna­
nia wafidlzioini bezpieczeństw a, by sdę 
nareszcie zabrały  z w iększą miż dotąd 
einanglią do wytępienia zm ory w zrasta  
jąceij z  diraia nia dzień przestępczości.

W  ciągu ostatnleli soboty i n ied z ie l 
p.rzięproiwadizita policja system atyczną, 
oblaiwę na przestępców  w wyniku cze 
go uuęto kilkanaście osób za przekro  
czcniia przepisów  adimiiimiistraicyjmiyclu 
oraz 2 osoby ścigane przez sądy, ll 
za  dezercję oraz 1 za upraw ianie tau- 
mago mierz aidlu.

W idie z pośród zatrzym anych or ób' 
o trzym a mamda'ty kanne.

Czerwony Kur
Późnym wieczorem uib. niedizielf 

poiwsitał groźmy pożar w zabudo­
waniach Stefana Kompla przy uL: 
NomiiarkL 12 w  Świętochłowicach.

Wslktatek zajprószeoia ognia za­
jęła się słoma w  szopie i 'nieba­
wem stanęła w ogniu. Szkoda zna­
czna. Budynek jaiko te ż  słoma i>i« 
b y ły  ubezpieczone.

Dwa grzyby w barszczu
W  czasie sobotniego targu w  Król. 

Hucie p rzy trzym ano handlarkę Jadw i 
gę SkcJikową z Św iętochłow ic (Polna 
Nr. 2) za kradzież kosza grzybów  ze 
straganu W ładysław a Rzażew skiego, 
k tó ry  przyw iózł ten sm aczny artyku ł 
aż ze Strzem ieszyc.

Spry tna niew iasta uw inęła się szyb 
ko i nim ją odnaleziono postarała się 
tow ar w yzbyć.

Skolikow ą zatrzym ano i, po przęsłu  
chaniu zwolniono.

Za „apetyt** na g rzyby  będzie miała 
spraw ę w  sadzie.

Pożar w suterynśe
Onegdaj popołudniu zajęła się od 

rozpalonej ru ry  piecyka żelaznego 
drew niana ściana w  mieszkaniu Emilii 
Szm atlochow ej, m ieszczacem  się w  su 
terynie domu nr. 71 przy ul. 3-go M a­
ja w  Król. Hucie.

Zaalarm ow ana straż  pożarna ogień 
ugasiła, dzięki czem u szkoda jes t n ie  
znaczna.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Środa, 11.10. „Horsztyński** o g. 20.
C zw artek, 12.10. „Pocałunek przed 

lustrem**, godz. 20.
Sobota 14.10. „Horsztyński** (dla 

szkół) godz. 15.30.
Sobota, 14.10. „Musisz sie ze mną 

ożenić** (prem iera) godz. 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, 13.10. „Freulein doktór** Lk 

piny, godz, 19.
„HORSZTYŃSKI**

Dziś, w  środę, dnia 11 bm. o godz. 
20 po raz trzeci najpiękniejszy z d ra­
m atów  J. S łow ackiego p. t. „H orsztyń 
ski“ z entuzjazm em  p rzy ję ty  p rzez  
publiczność. W  głów nych rolach w y­
stępują pp. Biesiadecka, Hańska, M a- 
recka Amoldt, Bryliński (H orsztyński), 
Balicki, Brandt, Czajkow ski, Godlew­
ski, Jastrzębski, Modzelewski, Zby- 
szewski._______________

|  d y l Q S z e n i a  D R O B N E  |
ZIEMNIAKÓW JADALNYCH w do­
brym gatunku sprzedam większą ilość 
(wagonowo). Dostawa natychmiasto­
wa. Oferty: Jan Wawrzyniak, Trzci- 
nica, pow. Kępno, woj, poznańskie. 
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 
OBUWIA Z. Franczaka w Król. Hucie, 
Stawowa 3a, zawiadamia, że dla w y­
gody P. T. Publiczności została otwar 
ta filia przy ul. Wolności 57. Spe­
cjalnością firmy żelowanie luksusowe­

go obuwia systemem „Ago".

tow, bądź jako urzędników Fuu- 
diuszu Bezrobocia.________________

Drugi d z i e ń  procesu Sala
na sesji wyjazdowej w Katowicach

szaiwie.

Katastrofa Kolejowa pod Ligotą
Parowóz 1 6 wagonów rozbite
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Tajemnice toru wyścigowego

ZWYCIĘSTWO RITY
“ Wielkie wrażenie na torze wyścigowym

Svywołało ukazanie się Rity w tow arzy­
stwie Jura. Zajechali oni samochodom 
przed wejście do stajen i pieszo udali się 
w  stronę stajni Orłowskiego. Dozorca 
bramy, który znakomicie pamiętał jeszcze 
skandal, którego sprawczynią była Rita, 
trwał przez kilka minut w niemern ździ- 
wieniu i nawet nie spytał się o przepust­
kę, konieczną do wejścia w obręb stajni 
wyścigowej. Po drodze spotkali wszyst­
kich dawnych znajomych, którzy kłaniali 
się im widocznie zdziwieni. Komentowa­
no także żywo fakt, że Rita szła ż czołem 
dumnie wzniesionem do góry, podczas gdy 
'Jur miał wygląd człowieka, biorącego 
udział w przykrej dla siebie scenie. Rita 
widziała także grym as niechęci na tw arzy 
Konrada i starała się ciągle nawiązać z 
nim rozmowę, ażeby wywołać nieco lep­
szy nastrój. Jednak raziło jego teraz każ­
de jej słowo i w duchu bardzo żałował te­
go, że dał się unieść zmysłom, a przez to 
na nowo stał się jej niewolnikiem. Teraz 
znów wydała mu się nie tak piękna, jak 
.ongiś, widział jej liczne wady, na które 
nie zwrócił uwagi w czasie spotkania w 
Cukierni, a następnie w czasie bytności w, 
jej domu. Męczyło go poza tern to, że 
Rita nie pozwoliła mu nawet na krok ni­
gdzie odejść od siebie i z trudnością na­
w e t  godziła się na to, żeby zatelefonował 
ido Orłowskiego zawiadamiając go, że nor­
malnie stawi się do pracy. Orłowski wi­
docznie zadowolony z tego, że Jur wresz­
cie dał znak życia, powiedział natych­
miast o bytności Matrasza i o jego oba­
wach co do „Mazepy11. Jur obiecał rano 
być w stajni, ażeby osobiście zbadać na 
miejscu co stało się najszybszemu i naj­
lepszemu koniowi stajni Orłowskiego.

Ponieważ Orłowski ofiarowywał się, że 
przyjdzie do stajni i załatwi te sprawę bez 
niego, o ile Jur ma coś ważniejszego do 
załatwienia, ten namawiał go gorąco, aże­
by porzucił ten zamiar. Bał się poprostu, 
ażeby Orłowski nie przyszedł do stajni 
w tedy , kiedy będzie tam Rita. A ją mu­
siał przecież wprowadzić do stajni, bo nie 
.dawała mu na ten temat ani chwili spoko­
ju.

. ; W  stajni, mimo wczesnej pory, zastali 
już Matrasza, który przyszedł, aby zoba­
czyć czy zdrowie konia nie poprawiło się. 
.Widok wchodzącej Rity a w  ślad za nią 
i Jura, wstrząsnął nim do głębi. Prędzej 
spodziewałby się Bóg wie czego, niż tego 
właśnie spotkania. Nie chodziło mu już 
o siebie. Przez tak długi czas, odkąd Rita 
przestała  go darzyć sympatią, zdołał wy- 
tłomaczyć sobie i zapomnieć o uczuciu, 
jakie miał dla niej. Teraz chodziło mu 
.tylko o Jura. Wiedział, że wpadnie 011 
W jej ramiona, tym razem już bezpowrot­
nie, co znowu tragicznie może się skoń­
czyć zarówno dla niego jak i dla całego 
przedsiębiorstwa, które ostatnio tak do­

skonale wykazywało rozwój. Nie mniej 
jednak, nie pokazał po sobie żadnego zdzi­
wienia i z uszanowaniem ukłonił się Ricie. 
Ona podała mu rękę bez słowa. Ucało- 
wał ją, a następnie spojrzał na Jura. Stał 
on zaczerwieniony, nie wiedząc co z sobą 
zrobić i- jak się dalej zachować. Gdy Ma- 
trasz podszedł do niego, ażeby opowie­
dzieć mu o chorobie konia, on rzekł do 
niego, jak gdyby tłomacząc się:

—  Pani przyszła obejrzeć stajnie, chcia­
ła zobaczyć nasze nowe konie.

Rita tymczasem już kolejno obchodziła 
wszystkie boksy i nie mogła dość nacie­
szyć się piękną postaw a i doskonałym 
wyglądem dwulatków.

— Ze starych koni nie macie już ani 
jednego?

Odpowiedział jej Kostek, którego dotąd 
nie znała, a k tóry  teraz jak cień chodził 
za nią, patrząc jej na rece. Nikt mu nie 
wydał takiego polecenia, ale on sam w o­
lał tak postępować dla wszelkiej pewno­
ści. Znał przecież Ritę, wiedział dokład­
nie o wszystkiem, co spotkało Matrasza 
z jej powdu i teraz postanowił pilnie uw a­
żać, aby ta piękna kobieta znów nie stała 
się powodem jakiegoś niemiłego zdarze­
nia.
i — Niestety, proszę pani, niema już ani
jednego z tych koni, co by ły  dawniej.
, — A gdzie się podziały? — dopytywa­
ła się Rita.
, — Na to będzie mógł pani odpowiedzieć 
pan Matrasz.

— Panie Stefku — spytała Rita podcho­
dzącego do niej M atrasza — niech mi pan 
wyjaśni, co stało się z końmi, które ongiś 
by ły  chlubą tej stajni?
, — Musieliśmy oddać je do stada. , Lu­
dzie trochę uprzedzili się do nich, niechęt­
nie widziano w zarządzie ich zgłoszenia 
do biegów, a wogóie musieliśmy je ode­
słać dlatego, że stan ich zdrowia nie czy­
nił ich 'zdatnemu do wyścigów.

Rita była niemile dotknięta tą odpowie­
dzią, która najwyraźniej godziła w  nią. 
Aby jednak cios odparować, pogroziła lek 
ko palcem Matrasz owi i rzekła:
. —• Ładnie prowadziliście tę stajnię, nie­
ma co mówić.
, —• Tak zwykle byw a proszę pani, gdy 
gospodarz nie może sie zająć swojemi 
sprawami i leży chory. Tutaj wtedy rzą­
dził każdy kto chciał, zresztą po co mam 
to pani mówić.

Rita spojrzała na niego z wyrzutem. ł
— Istotnie poco pan mówi takie rzeczy* 
Tylko po to, ażeby nikt nie pomyślał,

że to z mojej winy stało sie to wszystko, 
nie chciałbym być obciążony odpowie­
dzialnością. W  tej chwili odwołał go Jur, 
i obaj zaczęli rozmawiać na temat choro­
by  „Mazepy11. Umyślnie odszedł z nim 
dalej, ażeby Rita nie słyszała o czem bę­
dą mówić. Bał on się, by za jej pośred­
nictwem wieść o chorobie konia może ro­
zejść się zbyt wcześnie co byłoby bardzo

niepożądanem dla przyszłej jego kar  jery* 
Rita tymczasem obeszła wszystkie konie,- 
następnie podeszła do grupy chłopców, 
stajennych, k tórzy stali w rogu budynku 
i rozmawiali o czemś z zainteresowaniem.

W ypytyw ała  ich o różne Sprawy doty­
czące koni. Zadawala pytania w prost 
nieżenując się ani przez chwile, że może 
to nie wypada brać informacje od takich' 
chłopców. Oni zaś mówili wszystko co’ 
wiedzieli ponieważ dama owa przyszłą  
z ich dyrektorem. Uważali wiec, że po-1 
siada pełne praw o do udziału w we­
wnętrznych tajemnicach stajni. Ju r  z da­
leka obserwował tę scenę i w  pewnej 
chwili syknął przez zęby:
. — Smarkacze, tyle razy  im mówiłem, 
żeby nie wdawali się z nikim w rozmowy, 
a to wcale nie pomaga. Trzeba będzie’ 
jednego i drugiego ukarać, to zaraz posłu­
szeństwo będzie większe. Musze im prze­
rwać tę rozmowę. I

Ju r  zbliżył się do Rity, ujął ją pod rękę*
— Pójdziemy, chyba już wszystko wi­

działaś, zresztą to nic interesującego. Mło­
dy materjał koński, jeszcze zupełnie nie 
wyrobiony.

—• Tak sądzisz — ja widzę, że te koni­
ki już nauczyły się ile,jednego, a kilka 
z nich wygląda mi na zupełnie dobre.
I Mimo, iż Rita chciała mu pokazać, k tó ­
re to' właśnie konie według niej mają naj­
większe szanse, Ju r  energicznie ujął ją  
pod rękę i wyprowadził ze stajni. Nawet 
z Matraszem nie miała czasu pożegnać się.
, Znów autem pojechali na Mokotowską! 
ale Jur nie chciał już wejść na górę, w y ­
mawiając się pilnemi sprawami, jakie mai 
do załatwienia.

•— Znów jedziesz do tych swoich koni?,
*— Nic, tyle mam spraw do załatwienia 

na mieście, że prawdopodobnie dziś 
nie będę mógł już być na ipoju. Nie będę 
mógł także dziś być u Ciebie, 
i — Żałuję bardzo, ale sądzę, że m ożs 
znajdziesz wieczorem godzinę czasu?

— Wolałbym się nie zobowiązywać.
Pożegnali się i Rita poszła wolno na

górę do mieszkania. Nie zdjęła jednak na­
wet kapeiuupa, tylko usiadła na 'fotelu wj 
saloniku i długo myślała. Potem  wstała 
i zbiegła na dół, zawołała dorożkę i kaza­
ła się wieść znów na Pole Mokotowskie, 
I znów dozorca szeroko otworzył oczy za 
zdziwieniem i znów bez słowa wpuścił ją 
na tor. Ona szła szybkim krokiem w stro­
nę stajni, obawiała się tylko, iż może 
w brew  zapowiedzi, spotka tam Jura. To 
byłoby dla niej niedogodne. Ale rychło 
przekonała się, że w  stajni zostali sami
tylko chłopcy. • j

— Zgubiłam tutaj pierścionek, czy nip
znalazł który z was. 1
i Kostek, do którego zwrócone było to 
pytanie, zdziwił się niezmiernie i odrazu: 
powziął podejrzenie, że ów pierścionek, 
był tylko Wymówką,

{Dalszy ciąg jutro)
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KąciK prawniczo-podathowy

Jakie przedmioty nie podlegają egzekucji?
Ważne wskazówki dla podatników

W  k-ołaćh rzemieślniczych i ku'piec-
fciich często, zwłaszcza w  ostatnich 
czasach, słyszy się skargi a utys'k.'wa- 
mfe na organa egzekucyjne, zajmujące 
niejednokrotnie przedmioty niezbęd­
ne do wykonywania zawodu łub pro­
wadzenia przedsiębiorstwa, a stano­
w iące -w większości wypadków jedyne 
mienie wiel-u kupców i rzemieślników 
dotkniętych skutkami kryzysu gospo­
darczego.

Ponieważ zajmowanie i sprzedawa­
nie przedmiotów niezbędnych do*wy­
konywania zawodu przyczynia się do 
iikwdacji warsztatów pracy i przedsćę

<Miia I  Dziś: Fiirminy.
■  j utro : Alaksymiilj

M l  SŁONCEI Wschód sł. 5.53,
■  Zachód si. 4.52.

mŻOZIERSiR 1033 1  Wschód ks. 9.17.
H Zachód ks. 2.01

»
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i CzERWOUR P u p
* powieść
m

\ do nabycia w e w szys 
i  kich k s ię g a rn ia c h
* .,» i,»„ ii.iiii..i.iih u iiih iij

bforstw handlowych, a jednocześnie 
pozbawia egzystencji wielu pracowni­
ków. ważnem jest zapoznanie się z 
art. 42 rozporządzenia Rady Mini­
strów  z dnia 25 czerwca 1932 r. (Dz. 
U. R. P . Nr. 62, po z. 580) o postępo­
waniu egzekucyjnem władz skarbo­
wych, jak również z rozporządzeniem 
Prezydenta Rzpiiitej z dnia 27 ipaździer 
■milka 1932 r. (Dz. U. R. P . Nr. 93, poz. . 
S02-S03) o  sądowem postępowaniu 
egzekucyjnem.

P o tnyślii tych rozporządzeń nie po­
dlegają egzekucji: przedmioty i su­
rowce, niezbędne do osobistego zarób 
kowania dłużnika, pracującego ręcz­
nie.

Pod osobą dłużnika (zobowiązane­
go), pracującego ręcznie, należy rozu­
mieć nie tylko osobę pracującą na 
własny rachunek, ale także osobę wy- 
konywującą pracę iiesamodzielnie (ro 
boitniik).

Rodzaj pracy ręcznej nie jest ściśle 
określony, a zatem należeć tu będzie 
nietylko przemysł uznany przez prawo 
przemysłowe za rzemiosło, lecz ró­
wnież każde inne ■zatrudnienie, byleby 
było wykonywane ręcznie.

Używane więc przez rzemieślników 
m aszyny z napędem ręcznym lub no­
żnym (np. maszyna do szycia), nie po 
zbawia ach cechy pracujących ręcz­
nie.

Przedm ioty i surowce są zwolnione 
od egzekucji tylko o tyle, o Ale są 
niezbędne do osobistego zarobkowa­
nia dłużnika (zobowiązanego). Nie są 
zatem wydęte ' z pod egzekucji przed­
mioty, potrzebne do wykonywania rze

ntiosła przez pomocników dłużarka, 
chyba, że właściwość danego rodzaju 
rzemiosła czy.ni utrzym anie obcych sił 
konlecznem (np. narzędzia, używane 
przez pomocników murarskich, zatru­
dnionych u mistrza murarskiego, wyko 
mywającego osobiście swój zawód).

P rzy  tej okazji wypada wyjaśnić, 
że kroki egzekucyjne wdraża się po 
upływie 14 dni od dnia doręczenia upo 
natlenia.

Urząd Skarbowy może na prośbę 
dłużnika (zobowiązanego) po dokona- 
ttiu zajęcia zawiesić egzekucję, jeżeli 
dfłitżn k wniósł podaroie o odroczenie 
płatności lub o. rozłożenie na raty  na­
leżności (§ 33).

Jeżeli w toku egzekucji okaże się, 
że bezwzględne ściągnięcie należności 
spowoduje niewątpliwie ntiWę gospo­
darczą dłużnika, to Urząd Skarbowy, 
po należy tern zbadaniu jego położenia 
ekonomicznego, maże z  urzędu łub na 
prośbę zawiesić egzekucję albo ją 
tymczasowo ograniczyć do kwoty, 
której ściągnięcie me spowoduje wspo 
muianego skutku (§ 34).

Organa egzekucyjne winny zanie­
chać czynności egzekucyjnej jeżeli 
przed jej rozpoczęciem dłużnik (po­
datnik) udowodni odroczenie płatno­
ści, rozłożenie na raty, zapłatę lub u- 
morzewe należność) {§ 36).

Termin licytacja winien być tak w y  
znaczony, by licytacja we odbyła się 
wcześniej niż piętnastego dnia od daty 
zajęcia (§ 81).

Powyższe przepisy obowiązują na 
terenie całej RzplAtej od dnia 1 wrze­
śnia 1932 r.

RADJO
ŚRODA

7: Sygnał czasu i Ppieśń „Kiedy rarw 
ne wstają zorze”. 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.40: D. c. płyt. 7,32:
Chwilka gospodarstwa domowego.

11.57: Sygnał czasu; hejnał z Kra­
kowa.

12.05: P ły ty ; 12.38: D. c. płyt.
15.40: Pieśń Fr. Schuberta w wyk. 

A. Dobosza.
16.10: Program  dla dzieci: 16.40:’

„Skrzynka poczt”. 16.50: „Symfonia 
dziecięca” R. Palestra (na 8 instrumea 
tach).

17.25: Recital śpiewaczy Marji Kau- 
pe. 17.50: „Skrzynka pocztowa rolni­
cza”.

18: Odczyt: „Przemiany duchowe
Jana W ładysława Dawida” ; 18.20: Pły, 
ty.

19.25: Feljeton literacki: „Trzy de- 
bjuty poetyckie”.

20: Audycja pogodna: „W składzie 
nut między 5-tą a  7-iną popołudniu”.

21: Feljeton: „Metamorfozy niemiec 
kie" — wyg!, red. St. Dzikowski. 21.15 
do 22: Recital skrzypcowy Ir. Dubi- 
skiej.

22.25: Muzyka taneczna.
23.05: D. c. muzyki tanecznej.

CZWARTEK 
WARSZAWA (Dług. fali 1411,8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze”. 7.05: Gimnastyka. 
7.20: P łyty. 7.40: D. c. płyt. 7.52:
Chwilka gospodarstwa domowego.

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kraka 
wa.

12.05: Płyty. 12.35: Poranek szkol­
ny z Filharmonii W arszawskiej.

15.40: Muzyka lekka.
16.40: Odczyt: „Nasze prawo do pra 

c y “. 16.55: Koncert solistów.
17.50: „Nowiny rolnicze”.
18: Odczyt „Zwycięstwo Sobieskie­

go pod Parkanami” w  dniu 9 paździer 
mika 1683 r.“ 18.20: Słuchowisko:
„Most” pg. Szaniawskiego.

19.25: Odczyt aktualny.
20: Koncert.
21: „Skrzynka pocztowa techniczna* 

21.15: D. c. koncertu.
22.10: Muzyka taneczna.
23.05: D. c. muzyki tanecznej.

P o ży c ie  H aliny  N arzyńsk iej w  dom u 
rodzinnem , z najbliższem i osobam i, k tó re  
ongiś tak  kochała , s ta to  sie te ra z  dla niej 
jednem  pasm em  udręki. Nie by ło  dnia, 
by  n ie w yn ikały  jakieś nieporozum ienia, 
k tó re  k o ń czy ły  się zazw y czaj jej spazm a­
mi i chorobą ojca. C hociaż napozór nie 
k ręp o w an o  jej sw obody, to  jednak , gdzie­
kolw iek  sk iero w ała  sw e  k rok i, w szędzie 
w idziała w ypa tru jące  ją  oczy służby  i m ia 
la  w ew nętrzne głębokie p rzekonanie, iż 
w szyscy  ludzie zatrudnieni w  pałacu , o- 
trzym all polecenie ścisłego strzeżen ia  jej 
osoby. Nie m og ła  dłużej znieść tak ich  m ę­
czarni i w reszcie  postanow iła pow ażnie 
rozm ów ić się z ojcem. R ozm ow ę tę  od­
k ład a ła  do tychczas, sądząc, że nastro je  
się zm ienią, że nie dojdzie do tego, aby  
m usiała zażądać  od rodzonego ojca, n a ­
leżnych jej po m atce pieniędzy, jednak , 
poniew aż sy tu ac ja  p o g arsza ła  się stale, 
uznała  za konieczne czennprędzej p rz e rw a ć  
ten stan . Z azw yczaj ojciec w zyw ał ją  na 
rozm ow y, a bez jego w ezw ania Halina ni­
g dy  nie p o k azy w ała  się na dole. T eraz  
p o sz ła  sam a i śm iało zapukała  do d rzw i ga 
b inetu ojca. W  chw ile później w esz ła . 
Ojciec ździw ił się z  pow odu  tej w izy ty . 
W  p ew nej jednak chwili tw arz iego oży - 
iwil uśm iech radosny . M oże córka n are ­

szcie u zn a ła  sw ó j b łąd , m oże przychodzi 
ażeb y  w y jaw ić  m u sw ó j żal, ażeby  p ro ­
sić o przebaczenie. Ale tw a rz  H aliny nie 
w y ra ż a ła  sk ru ch y , p rzeciw n ie , m atow ał 
się na niej upór bezw zględny. U siadła w  
fotelu i zaczę ła  m ów ić:

—  Ojcze tak  dłużej trw a ć  n ie m oże, m ę­
czym y się oboje. M nie je s t żal ogrom nie 
tw eg o  zdrow ia, k tó reg o  nie m asz zaw ie­
je, żeby  ciąg le  staczać sp o ry  ze m ną. Ja  
także m ęczę się tu taj i duszę jak  w k la t­
ce.,.

—  A w ięc doszło do tego. że dom  ro­
dzinny, w  k tó ry m  się u rodziłaś i w ycho­
w ałaś  n azy w asz  k la tk a?

—  Tak, inaczej n ieste ty  nie m ogę po ­
w iedzieć. Jesteście  dla m nie w szy scy  b a r­
dzo dobrzy , ale ja  już sw em i m yślam i je ­
stem  zupełnie gdzieindziej, p rz y  m oim  dro­
gim Je rzy k u .

—  Ależ to  złodziej i oszust —  k rzy k n ą ł 
ojciec.

C órka spo jrza ła  nań z w y rzu tem .
—• I znów  p o w tarzasz  mi to sam o, znów  

rzucasz na niego, niczem  nieuzasadnione 
oskarżenia. W szak  prosiłam  cię ojcze, a- 
żebyś oszczędził mi tych s łó w  i w s trz y ­
m ał się z w ydaw aniem  tak  k a teg o ry cz ­
nych  Określeń, aż do czasu gdy  w y jaśn i 
się jego sp raw a, A na to już długo nie b ę­
dziem y czekać.

—  Cóż w ięc chciałaś mi pow iedzieć?
—  C hcę, abyś pozw olił mi w yjechać. 

C hcę zacząć życie samodzielnie-,
—  N iestety, nie m ogę tego p rzy rzec , 

je s teś  jeszcze nie p rz y g o to w an a  do sam o­

dzielnego życia , p raco w ać nie um iesz, a: 
p ieniędzy nie m asz, w ięc  w zią łbym  w o­
bec św ia ta  ciężką odpow iedzialność na’ 
siebie, gdybym  cię w  te j chwili w ypuścił 
ze sw ego  domu.

—  D rogi ojcze, ja nie sądziłam , że bę­
dziesz m i robił trudności z podjęciem  te ł 
sum y, k tó ra  mi się należy.

O jciec ze rw ał się z fotela.
—  Jakiej sum y? O jakich p ien iąd zach  

ty  m ów isz, p rzec ież  ja  jeszcze żyję, prze* 
eież jeszcze nie rozporządziłem  sw ym  m a­
jątkiem . '

Ojcze, bolesne je s t to dla m nie bar* 
dzo co m ów isz i wiprost p rzez  gardło  nic: 
m oże p rzejść to, o co chcę cię dziś pro­
sić. W szak  po m ojei m atce zo s ta ły  pie­
niądze z jej posagu. M iały one być  m oim  
posagiem . Daj więc mi, ojcze, to. co im1 
się należy , albo choćby część tego , a  pój* 
dę sobie w  św ia t i nie bedziesz m iał wię* 
cej w y rzu tó w  sum ienia, że  zo staw iłe ś  
minie bez g rosza.

Ojciec nadal s ta ł ko lo  fotela i d rżał n a  
ca łym  ciele. Z jego tw a rz y  uciek ła  o sta t­
n ia k ropelka k rw i. B y ł b lady, jak trup . _

—  A w ięc do  tego zm ierza łaś , no to się, 
dow iedz, że...

G łos N arzyńskiego załam ał sie, nogi u* 
g ię ły  się w  kolanach i za chwile, bezw ła­
dnie, jak  pień d rzew a opadł na fotel. 

Halina k rzy k n ę ła  p rzeraźliw ym  g łosem  
i na  to w padł do pokoju służący . OjcieS 
leżał n ieprzytom ny.

(D alszy ciąg jutro)
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA V /!q  H .  H ,  w  w . p r z .  l i te r .  op. 

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł ;

Stanisław Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I

Powieść odległej przeszłościW s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

— To co? No to co??—pod­
jął znowu burgrabia, powstając 
z hałasem od stołu. — Przed  
chwilą przyrzekła mi siostra nie 
grozić, a znowu słyszę owo wie­
le mówiące — bo... Ale na mnie 
gwłatem  niczego się ni w ym u­
si. — A pozatem do kroćset 
czartów  — mam tego już powy- 
żeij uszu! Co to znaczy?!! Nie 
!dam się więcej za nos wodzić!!!

P rz y  tych słowach podszedł 
Zaborowski do okna, które z ło­
skotem otworzył. Potężnym  gło 
sem  zaryczał on na dziedziniec 
klasztorny przez uchylone o- 
ikiennice:

— Hej — Kazimierzu! Podaj 
mi strzemię! Odjeżdżamy.

— Tak ijest, jasny panie — 
zabrzmiały głosy na podwórzu, 
gdzie zapanował w  tej chwili 
niebywały ruch. W szyscy  k rzą­
tali się około wyjazdu.

Ksieni pojęła, że tą drogą nie­
daleko zajdzie. Dlatego usiłowa­
ła popróbować szczęścia z in­
nej strony, Z furjatem trzeba o- 
strożnie. Ozwała się tedy łago­
dnie:

— A więc wyjeżdżacie bez 
zgody?

Trudnoby jej było później po­
radzić w tej całej sprawie co­
kolwiek.

Była ona przed burgrabią o 
toriele za bezsilna.
[■' W  myśli zbierała sobie w szy­
stkich swoich zwolenników, któ- 

’.Tzyby bez wahania za nią się o- 
ipowiedzieli na wypadek jakiegoś 
ostrzejszego sporu.

Odbyło się to w  jej zmęczo­
nej głowie z błyskawiczną szyb 
^kością. Potem  usiadła zpowro- 
Tem na swojem miejscu — za­
praszając ruchem ręki do tego 
samego i Jarosława, który się 
do drogi szi^kował.

Ociągając się — burgrabia u- 
siadł.

I dopiero usiadłszy — rozmy­
ślił się. W stał znowu i zamie­
rzał wyjść. W  refektarzu s taw a­
ło się coraz ciemniej. Noc już 
zapadała powoli. A Offka tak się 
ozw ała  do zmierzającego ku 
’drzwiom Jarosława:

— Ależ burgrabio. Nie powin­
niście być stanowczo tak nie­
ugięci. Powiedźcież mi. ile żąda­
cie za to, aby więźniów wypu­
ścić? Czy może chcecie, aże­

Howopriybywający abonent!  o trzym ują  na  ia d a n ie  dotychczasowe odcinki powieści b ezp ła tn ie
ha hal —

— Ale
bym  sama cenę okupu narzuci­
ła?

— Nic to nie pomoże. Za żad­
ne skarby nie zrobiłbym tego. 
Nie ma takiego okupu — na któ- 
rybym  się zlakomił w zamianę 
za wolność tych łotrów.

— A więc tak  wam  zależy na 
zemście?

— Zależy mi tylko na prawie.
Przew ielebna ksieni milcza­

ła,
Przem yśliw ała  wszystko, w a ­

żąc w  swej mądrej głowie, a kie 
dy jej myśl jakaś zbawienna 
się zrodziła, rzekła:

— Nie zdaje mi się bez za­
strzeżeń. Boć jeżeli o praw o cho 
dzi — to więźniowie mnie pod- 
1 ega ją, jako poddani klasztorni.

— Ale nie trzeba zapominać, 
że ten łobuz mnie bezczelnie na 
padł — a przez to prawa, choć­
by dotąd klasztorne — przeszły 
na mnie.

— A cóż z Jagną?  Przecie 
ona was, burgrabio, nie napa­
dła? — głosem pełnym pokory, 
tłumaczyła ksieni burgrabiemu, 
widząc, że tylko po dobremu coś 
niecoś tu jeszcze wskórać mo­
że,

— Do Jagny — to ja mam pra 
wo jako dziedzic.

Offka przemyśiiwaFa w dal­
szym  ciągu i — nagle rzuciła 
myśl, k tóra  przed chwilą w  jej 
zakłopotanej głowie się zrodzi­
ła:

— Kto ma o tern rozstrzy­
gnąć? My, jako zainteresowani, 
nie możemy być bezstronnymi. 
Dlatego proponuję, abyśm y w y ­
brali dowolny skład sądu, który  
o tern zadecyduje. P rzed  ten sąd 
spór nasz w ytoczym y—do roz­
strzygnięcia.

— Nic podobnego! Nie pozwo­
lę, aby mi ktoś obcy o moim pra  
wie decydował. Też coś — ha

Plon, niesiem plon...
Straż graniczna nie śp i...

Obfity jetsft codzieiimy pton sibnaiży 
graniioamaj. Drwami i nocami czuwalią 
na iptograraiozu patrole, by ukrócić swa 
wodę szlkodinćlków Państwa, przenoszą 
cyeh z p-oiminięeieim opłaty cetoeij a-r- 
tyflouły zalkaziame Luib też objęte ciem 
odirarmeim.

REWIZJA 
W  leźącenn tuiż' na pograniczu diomu 

Sylw estra Gibały w  Starem Góreciku 
przeprowadzono rewiaję, gdyż zacho­
dziło poidei-rzente, że miiesztkanie Giiba 
ly staży za składnico przemyconych 
z Niemiec towarów. Znaleziona para 
złotych obrączek, oiraz .kryształowy 
garnitur dio wódki uległy zajęciu. 
STRZAŁY NA ZIELONEJ GRANICY 

Do częstych ,należą strzały oddawa­
ne przez strażuf.lków za uciekającymi 
przemytnikami.

Nocy wczorajszej natknął się patrol 
na kilku przemytników, us iłujących się 
pirzedloistać przez pas graniczny z towa 
rem dio- Polski.

Zatrzymano mieszkańca Brzozowie 
Artura Arndta z 20 kg. rodzynków i 2 
kg. gatki moszkatułowej.

W tych satmych niemail warunkach 
■i na tym samym odcimku zatrzymali

strażnicy powracających z Niemiec 
pnziez .zieloną granice Paw ła Bandurę, 
Franciszka Kunę i Jerzego Zagłówka 
mieszkańców Wielkich Piekar.

Odprowadzeni do policji a nasitępimie 
zwotoiemi, zdołali powtórzyć w dniu ' 
wczorajszym sforsowamie grainlicy dio 
Niemiec. I tym razem szczęście im 
nie sprzyjało: D ostał się dio „pafei“,

O gioidiz. 3.30 nad raineim zoisitałli za­
trzymani kolłio kol. Stare Górecko po­
wracaj ąoy z Niemiec z tobołkami Ka- 
liuis Depta óraiż Józefa i W iktor tłoko­
wi e z Szarleja.

Zdołano iim odebrać 9 kg. poma­
rańcz, bowiem resztę towaru porzuciła 
po stronie niemieckiej.

KONFISKATA.
Na odcinku pod Brzezinami Si, osa*- 

czyl patrol „zielionlków" Franciszka 
Plażę i W ładysława Krawczyńskiego 
z Król. Huty, którzy z przemytem za­
mierzali przedostać sie do Poilski.

Nie było jednak drogi powrotnej za 
czarn przemytnicy postradali 18 kg. ro 
dzyników i 9 wielkich orzechów koko­
sowych.

Obydwu .,poproszono" do urzędu 
celmego w Brzeffliittach.

Sfnsjifts si? DOhalnysSi olsarzy!
Prawdziw ą plagą ludzi łatwowier­

nych są t. ziw. „winkelsarajberzy" 
których zasadą jest naciągnąć klienta 
na gotówkę, ale za to niczego me za­
łatwić.
• Talk też miała sie sprawa z nieja­

kim Augustynem Godnym zam. w 
Świętochłowicach do którego w grud 
niu r. ub. zwróciła się w pewnej spra

wie pani Anastazja Wróbliowa.
Gojny „naciągnął" ją na 40 zł. ty­

tułem kosztów; sprawy nie ruszył z 
miejsca a gotóweczike nie raczył na­
wet zwrócić.

Poszkodowana .udała sie do. połiajii z 
prośbą ó  „pouczenie" oszusta.

Znajdzie się om niebawem na ławie 
sądowej.

zaśmiał się obłudnie, 
lękacie się o praw a 

swoje! — zauważyła  Offka.
— W cale nie... — tłumaczył się 
burgrabia.

— A jednak tak jest. I pow ta­
rzam raz jeszcze, że w y  szuka- ? 
cie tylko zemsty — a nie prawa.

Burgrabia milczał. Potem, 
śmiejąc się znowu złośliwie zau 
ważył:

— Chociaż dobrze. Z g a d z am . 
się na to. W ybierzem y tedy sąd, 
przed który  spór nasz w y toczy­
my. Pod  w a ru n k ie m  że o-
bie strony dają od siebie równą 
ilość sędziów, których można

. sobie dowolnie wybrać.
Wielka księni oparła się na rę 

ce, rozmyślając nad rzuconą 
przez burgrabiego propozycję. 
W  myślach przebiegała koleino 
wszystkich swoich dobrych zna 
iomveh i przyjaciół — na w yro ­
ku których mogłaby bezpiecznie 
polegać. Jeżeli znajdzie ich od­
powiednią ilość—to bezsprzecz­
nie na plan burgrabi się zgodzi.'

A więc — najbliższa jej s e r c u . 
rodzina ze strony matki. W szy-  1 
scy  jej członkowie nienawidzą - 
tak burgrabię jak i jego protek­
tora wielkiego księcia P rzem y­
sława za to, iż oni właśnie przy 
czynili się przedewszystkiem do 
podziału dóbr -bytomskich.

Następnie przypomniała sobie 
całe pokolenie książąt Miedzią-; 
nogórskich z Oleśnicy. Racibo­
rza — ci mapę wódo staliby po jej 
stronie, gdyby zaszła po trzeba- 
sądzenia sp raw y klaszaoru i Za­
borowskiego.

A i o przeorze z W rocław ia 
także nie zapominała, któryby- 
bezwzględnie po jej stronie stał,, 
chociażby tylko dlatego, że sam 
jest osobą duchowną i prędzej 
uwierzy siostrze zakonnej, niż 
świeckiemu hulace.

Gdyby więc tych wszystkich 
na sędziów podała -— może być 
zupełnie spokoną, że burgrabia 
nie bardzo mógłby ją w ys tra ­
szy6 ,  . ,Całkiem oczywiste, ze bur­
grabią myślał dokładnie o tern. 
samem, sumując w myślach s w o ­
ich zwolenników, • a przede­
wszystkiem tych — których z 
jakowyćbś tajemniczych powo-. 
dów w szachu trzymał.

(Dalszy c ią g  jutro)
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